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cĄrmeeblatt podaje następującą, no ta tkę:
„Jak  wiadomo, Galicya i Bukowina są już 

oddawna wystawione na szpiegostwo różnego ro­
dzaju rosyjskich podglądaczy, co w końcu znie­
woliło rząd auBtryacki do obmyślenia sposobów 
dokładnego strzeżenia granicy. W łaśnie dow iadu­
jemy Bię, że właściwe m inisterya już się porozu­
m iały co do rodzaju koniecznych zarządzeń. W 
obu tych krajach będzie zwiększona żandarm erya, 
a  nadto przez odpowiednią organizacyę straży 
celnej (Finanzwache), oraz przez surowsze dozo­
rowanie ruchu nadgranicznego i wewnątrz kraju 
osiągnięty będzie cel zamierzony. Korpus żan- 
darm ak. będzie powiększony o 500 ludzi pieszych 
i 160 konnych, a straż celna, przez przyłączenie 
do niej niektórych organów wyćwiczonych w słu ż ­
bie policyjnej będzie odpowiednio zorganizowana. 
Przebywanie granicy będzie dozwolone tylko w 
kilku ściśle określonych pnnktach. a oprócz tego 
wszystkiego ma być jtBzeze powiększona liczba 
policyjnych komiBaryatów w m iasteczkach gali 
cyjskich.*

Tyle Armecblatt. Od siebie dodać możemy, 
że nad koniecznością ściślejszego obserwowania 
granicy zaczęły zastanawiać się właściwe sfery 
jeszcze w sierpniu, zaraz po znanem wtargnięciu 
rosyjskiej straży granicznej na nasze terytoryum  
pod Rudnikiem. Zuchwałe wpadanie „objeżczy1- 
ków“ rosyjskich do naszego kraju, kradzieże dro­
biu, nierogacizny i nawet rogatego bydła, prowa 
dzone bezczelnie w naszych nadgranicznych wios­
kach przez zawsze półgłodnych rołdatów, dosta­
tecznie tłóm aczą konieczność innej organizncyi 
straży nad granicą wschodnią, niż nad innerni 
g ran itam i monarchii. W zględy m ilitarne wcale 
tu  w grę nie wchodzą. Trzeba także było położyć 
kres koniokradztwu, a w końcu — uwolnić nasz 
kraj od przeróżnych apostołów panslawizmu i 
prawosławia. Z tych wszystkich względów z ra ­
dością witamy zam iar rządowy.

Znany i do niedawna powszechnie uznawa­
ny, a teraz  cokolwiek pokłócony ze swoimi, szef 
postępowców niemieckich Eugeniusz R ichter wy­
dał w Berlinie książkę p. t.: „O b rtrk  państwa
socjalistycznego". W ciągu jednego dnia rezchwy- 
tano 15 tysięcy egzemplarzy tego dzieła, a że 
je s t ono polityczno-spr łeozne, więc relacya o nipm 
należy do niniejszrj rubryki.

R ichter opowiada jakpow ieśctopisarz . Boha­
terem  jego jest poczciwy, pracowity introligator, 
człowiek żonaty, mający dorosłe córki i „trochę 
innego drobiazgu .0 Idzie mu jak  z kam ienia; swa­
wolna, rozwydrzona czeladź pracuje źle, ponie- 
działkuje, upija Bię; matcryałów dobrych znaleźć 
nie może, bo „fabrykanci-wyzyskiwacze szachrują 
na wszyBtkiem ; 0 publiczności zadowolnić nie mo­
że, bo Bię zawsze spóźnia z oddaniem roboty i 
nieraz sam widzi, że nie jest ona takn, jak  być 
pow inna; nie zadowalnia go także publiczność, bo 
się ociąga z zapłatą. Słowem — źle 1 „Choćby 
już raz nastały czaBy socyalistyczne! -  woła pocz­
ciwiec. — Człek robiłby swoje podług sumienia 
i miałby święte życie.* Ta myśl przychodzi mu 
coraz częściej, obejmuje go całego. Introligator 
Btaje się zapalonym Bocyalistą i w nagrodę za to 
zostaje obywatelem „państwa przyszłości “

Z razu nie ma granic jego radości. Ach, 
inaczej słońce świeci, inaczej się oddychał Nie 
potrzeba mozoln e szukać roboty, ani materyałów 
brać d > ręki z tern przekonaniem, że to je s t lieba 
tandeta, ani w sobotę łam ać sobie głowę nad tern, 
skąd wziąć trochę grosza na dom i dla czeladzi. 
Niechże Bogu będą dzięki! Tylko pracować, a 
wszystko pójdzie tak, aż miło I

Ale wnet potem zaczyna to i owo nie po­
dobać się introligatorowi. W ogromnym narodo­

wym warsztacie pracuje obok niego tysiące innych 
introligatorów. Za dużo oni gadają o wszystkiem 
na świecie, a robota stoi „No, — mówi stary 
poczciwiec —  to tylko rak z początku; ludzie nie 
mogą odrazu się pozbyć starych złych nałogów, 
to jeszcze przeszłość w nich pokutuje.0 Jednak  — 
niel Koledzy jego widocznie lepiej się rozumieją 
na wszystkiem innem, niż na introligatorstw ie. 
Robota je s t niedokładna, marnowanie m ateryalu 
ogromne, nikt nie chce przezwyciężać trudności, 
ale je  omija sztuczkami, n ik t sig nie stosuje do 
poleceń publiczności, lecz się kieruje własnym 
gUBtem i wygodą. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Całe życie układa się jakoś dziwnie. Każdy krok 
odbiera jem u i jego rodzinie coś z tej swobody, 
do której nawykł w dawnera społeczeństwie. Jeść, 
spać, ubierać się dobierać sobie znajumości musi 
nie podług gustu, ale podług jakichś norm, uchwa­
lonych przez kogoś. Widzi, że znika szlachetność 
i duma pracy, ustępując miejsca rozleniwieniu i 
powierzchownemu traktowaniu rzeczy. Sam jesz 
cze Big broni przed za rzu tam i, ' które po­
w stają w jego u m yśle , jeszcze z rozpaczą 
trzyma się zaBad socyalistycznych, ale niela- 
da kłopot ma z kobietami swemi. One nie 
nie chcą wiedzieć o żadnych teoryacb. Co je so- 
cyalizm obchodzi 1 One nie chcą koszarowego ży­
cia, potrzebują rodzinnego ciepła, swojego kątka 
w którem  miałyby własne niepodległe państwo. 
Z iście kobiecą niewyrozumiałością gwałtownie 
powstają na burzycieli rodzinnego życia —  i stad 
największe nieszczęście! To prawda — myśli po­
czciwiec —  bnby powinneby zrozuraiić, że są 
wyższe względy, które nakazują, aby było tak, 
jak  jest, no — a jeśli nie rozumieją, to co?  N ie­
wielka bieda, nic sig złego nie stanie 1“ — W ła­
śnie, że sig stało  coś złego. Spadają kary na nie­
go i na jego „baby0 za to, że myślą nie tak, jak  
przystoi w państwie socyalistycznem. Jakto , więc 
i myśleć trzeba, jak  każą ? Przed starym  intro li­
gatorem  otwierają się oczy: widzi siebie niew ol­
nikiem, aie nie jakiegoś jeduego pana, nawet nie 
jakichś warunków życia, stałych, do których mógł­
by nawykną1', lecz niewolnikiem siły zmiennej, 
niewidzialnej, niby intrygi, niby spisku, Krzyka­
cze rządzą, zwalają cały ciężar roboty n.t cichych, 
sobie wziąwszy najłatwiejsze czynności. Silna 
pięść zaczyna odgrywać zanadto ważną rolę — 
te pięści łączą sig w spółki dyktatorskie, które 
jednak panują krótko, bo powszechne oburzenie 
wybucha i zm iata despotów, ale już w chwili re- 
wolucyi widać, że sig zaczyna tworzyć nowa spół­
ka pięści. I tak jest ciągle, bez przerwy. Życie 
je s t otoczone cąg łem  niebezpieczeństwem, rozwija 
się hipokryzya obok brutalności, a  cichy, spokoj­
ny robotnik ma coraz trudniejszą robotę, coraz 
gorsze, ubranie, coraz gorszy kąt w koszarach, a 
jedzenie takie, że pomimo głodu przełknąć go 
nie może. W reszcie zachorowuje — i nikt o nim 
nie myśli. Niech zdycha! iutkzi i tak  więcej, ni/, 
potrzeba.

Taka je s t treść dzieła ltith te ra . Stowarzy­
szenie antisocyalistyczne postanowiło rozpowsze­
chnić je  w Niemczech tak, aby je  mógł przyczytać 
każdy robotnik.

i

Ledwo sig w Rzvmie skończył m i ę d z y ­
p a r l a m e n t a r n y  kongres pokoju, zaczął się 
znowu m i ę d z y n a r o d o w y .  Pierwszy składał 
się z deputowanych parlam entarnych, którzy na 
kongres przybyli z dobrej woli; drugi jest zjazdem 
delegatów, wybranych specyalnie przez różne s to ­
warzyszenia, które postawiły sobie za zadanie 
propagować idee hum anitarne i ustanowienie sądu 
rozjemczego zamiast wojen. W roli delegatek wy­
stąpiło  dużo pań, między niemi wiedeńska p o ­
wieściopisarka baronowa Suttnerowa, której ser­
deczne przemówienie przyjęto z zapałem, tern 
zrozumialszem, że ta  pani jest p dobno bardzo 
przystojna. W ybrano też ją  jedną z dziewięciu 
wice-prezydentek i wicc-prczydentów, a prezyden­

tem okrzyknięto p. BonghiYfco, jak  to wiadomo 
z wczorajszego telegram u.

Kongres postanowił unikać kwestyj poli­
tycznych. Chce on tylko radzić nad sposobami 
rozwijania bumanitaruości.

Piszą nam z W i e d n i a  p. d. 11 listopada.
Cesarz odczytał mowę tronową bez modu- 

lacyi głosu, sucho, urzędowo, nie kładąc na żaden 
ustęp nacisku. Te ustępy mowy tronowej, w któ­
rych powiedzianem je s t że nic udało się dotąd u- 
sunąć niebezpieczeństw dla 'okoju, lecz że Ce­
sarz pragnie, żeby mógł w p r z y s z ł o ś c i  ogło­
sić, że troski i ciężary ustał;,- —  owóż ustępy te, 
ponuro brzmiące, wywarły głębokie wrażenie. Ce­
sarz oznajmił nagą prawdę, bez optymizmu, któ­
rego sobie Salisbury i E,udim pozwolić mogli, ale 
także bez zam iaru obudzenia obaw, skoro zape­
wnił, że wszystkie rządy m inifestują inter.cye po­
kojowe. W każdym razie atoli groza mowy trono­
wej odbija bardzo wyraźnie od pewności pokojo­
wej, k tó rą  zaznaczały poprzednie mowy tronowe. 
I nie można przypuszczać, że trochę czarnej b a r­
wy użytem zostało w tym celu, żeby ł: twiej prze­
konać delegatów o konieczności dalszych uzbro­
jeń  Przeciwnie pod tym względem podniósł Cn- 
sarz, że tempo uzbrojeń nie ma być przyspieszo- 
nem, że nawet naglące rzeczy są odroczone, żeby 
ludnoscina zbyt nie obciążąć. J .d u ak że  muszą b ć 
uzbrojenia dalej i dalej prow adzone; więc jeżeli­
by nawet nic nie stało się takiego, przez co po­
gorszyłoby się ogólne położenie, to w każdym ra ­
zie nie można mieć nadziei aby zw zło  coś tak ie­
go, przez co— by się ono p: prawiło. Wnioskować 
atoli można dalej, że istotnie się położenie po­
gorszył- , lubo na teraz żRdnym wybuchem nie 
grozi, skoro ton mowy tronowej jest tak ponury; 
można przeto oczekiwać, że e \p o te , które br. 
Kalnoky w sobotę złoży w d d eg sry i węgierskiej, 
dostarczy faktycznych komentarzy do tej n i e- 
z w y k ł e j  mowy tronowej. G iełda tutejsza pod 
wrażeniem jej popadła niemal w popłoch, a wsku­
tek tego i berlińska, lubo już się nieco była u- 
spokoiła, napowrót uległa derucie i panice.

Z delegatami naszymi mówił Cesarz prawie 
ze w szystkim i: o ich pracach, o osobistych s to ­
sunkach, o posusze w Galicyi, o przyspieszonych 
obradach budżetowych, lecz polityki zgoła nie 
dotknął

Co się tyczy spraw kolejowych to  można 
u.rażać za pewne, że będą k u le j e  podzielone na 
grupy, a Dyrekcyc będą w tych węzłach, które 
dla wymagań handlowych strategicznych i m ię­
dzynarodowych powinni V - s ię d z ib ą  większych 
władz kolejowych.

Korespondencye.
Wiedeń 11 listopada.

(./') S esja  d ek p .ey j wspólnych stawia na 
porządau dzienuyui politykę zagraniczną. (V,vóż 
zapiBać wypada, że do pokojowych przemówień mi­
n istra  Rudiniego i m arkiza SalisburyVgo przyby­
wają jako wcale nieobojętne wiadomości ze wscho­
du. Podaliście w lP r^egląd\ie  dokładne relncye 
o nagłem prześladowaniu Bułgarów w Macedonii 
za sprawą konsula rosyjskiego Jestrabow a. Otóż 
przynajmniej pod względem zasadniczym  i dyplom a­
tycznym Porta zdobyła się na niezwykle stanowcze po­
stępowanie. W edług informacyi, które tutejszy agent 
bułgarski otrzym ał z ambasady tureckiej — a po­
śpiech w udzit lenili infirm acyj na tej drodze jest 
także niezwykłym, wielk wezyr Dżcwwad pasza 
wystosował rozkaz do walego (gubernatora) w Sa- 
lonice, ażeby bezzwłocznie otworzył Bzkoiy buł­
garskie bezprawnie zam knięte. G ubernator w 
Adryanopolu Hadżi Izet pasza otrzym ał również ści­
słe polecenie czuwania żeby bezpieczeństwo lery- 
toryum bułgarskiego nie było naruszanem , mia­
nowicie, żeby nie dozwalano Da żadne podejrzane 
ruchy t. z. emigrantów bułgarskich. Kroki zatem

czynione u w. Porty przez ekzarchę bułgarskiego 
i przez Stambułuwa odniosły zupełny ; ukces, a 
zamach w Salonice kończy się porażką Rosyi. Po 
nadto jeszcze okazała Porta nadzwyczajną wzglę­
dność dla Bułgaryi, zezwalając na to, żeby ekzar- 
cba mianował generalnym dyrektorem  wszystkich 
szkół bułgarskich w M acedoni., podlegających ek 
zarsze, Lazarowa, urzędnika i poddanego bułgar­
skiego . Bułgarya zatem dostając bezpośrednio 
w swoje ręce kierownictwo szkół, sta ła  się panią 
tych najsilniejszych narzędzi propagandy panbuł 
garskicj. Turcya mimo zmiany gabinetu , mimo 
ustępstw a dla Rosyi w ; praw ie cieśniny Dardanel- 
skiej, nie przestaje uwa.ać Bułgarów za swoich 
natnralnyah sprzymierzeńców przeciw Serbii i Grc- 
cyi, które są narzędziami Rosyi.

Sprawozdania handlowe konsularne z Hosyi 
i z Rumunii dają opłakany obraz tamtejszych s to ­
sunków. Z O d e s s y  donoszą, że zakaz wywozu 
zboża głęboko w strząsnął całym światem hand 
lowym. Domy handlowe, zamykają swojo biura, 
nastąpią niebawem liczne bankructwa. Około 
8000 wszelkich robotników, k tó .zy  mieli zajęcie 
w handlu zbożowym, pozbawieni są zupełnie chle- 
ba. Cała ludność, której interesa polegały przeważnie 
na ty m haudlu, popada w zupełną prostracj ę. Z B u- 
k a r e s z t u  aaś donoszą, że kraj je s t zagrożony k a ­
tastrofą ekonomiczną. Zbiory kukurudzy, jedynej 
żywności ludu, są bardzo z łe ; w innych okolicach 
brakuje pszenicy i jęczm ienia. Rząd nakazał p re ­
fektom objeżdżać okolice dotknięte nieurodzajem  
i wygotować wykazy rodzin potrzebujących w spar­
cia. Od września panuje w całej Rumunii posucha, 
uzasadnioną je s t przeto obawa, że zbiory przyszłe 
wypadną jeszcze gorzej. Ten stan rzeczy musi 
sprowadzić wielki deficyt budżetowy. Położenie to 
zajmuje rząd tak  dalece w tej chwili, ze wobec 
ogólnej klęski załatw ienie przesilenia odroczono 
na później.

Pogłoska, że istnieje zam iar utworzenia około 
W iednia wielkiego fortyfikowanego obozu je s t naj­
zupełniej bezpodstawną. Ani plan, ani projekt ża­
den nie istnieje, zresztą w całym wspólnym bu­
dżecie nie ma śladu czegoś podobnego.

Telegramy o obradach kongresu pokoju w 
Rzymie doniosły między innemi, że wręczono tam 
adres rzekomo od Bośniaków, żądający przyznania 
Bośnii prawa przyłączenia się do Serbii. Pom ija­
jąc treść żądania i niewłaściwość adresow ania go 
do kongresu, mogę jednę okoliczność wyjaśnić, że 
adres ten podpisali wyłącznie t. z „emigranci" z 
Belgradu, którzy, wszyscy co do jednego, albo 
uciekli przed śledztwem za zbrodnie p o s p o l i t e ,  
albo z więzień. Ładnym i facetami posługuje się p. 
P?r.inm  ’.v Belgradzie!

R a d a  P a ń s t w a .
(T e legram y t Pr^eg!ąduu)

Wiedeń 13 listopada Wczoraj obradowała 
Izba posłów nad podatkam i bezpośredniemi.

P. K o z ł o w s k i  interpelow ał m inistra fi 
nansów, kiedy marnie rza przedłożyć projekt ustawy 
o egzekucya.h podatkowych.

P. K a i z 1 w ita radośnie zapowiedzianą przuz 
m inistra finansów reformę podatkową i wnosi re- 
zoiucyę, wzywającą rząd, aby zaj owied/iany p ro ­
jek t ustawy o leforim e podatku zarobkowego i 
dochodowego jirzedłożył jeszcze tej jcsicui.

Pp. l l u t o w s k i  i K o z ł o w s k i  wykazy­
wali, że proste przesunięcie ciężaru podatkowego 
z najni szych na średnie klasy ludaości, opłacają­
cej podatki, nie wystarczy. Dla częściowej retoriny 
podatkowej nie znajdzie m inister finansów w.ęk- 
szośri, natom iast przez rzeczywiste wyrównanie 
ciężaru podatkowego, zmuszenie ruchomego kapi­
ta łu  do solidarności w opłacaniu pod >tków celom 
przyniesienia ulgi tym, którzy są niemi przeciąże­
ni, wreszcie przez otwarcie nowych źródeł docho­
du może położyć m iuister w ulkie zasługi. P. Ko­
złowski żąda zaprowadzenia podatku od ren t od

kapitałów, tudzież progresywnego podatku docho­
dowego.

P. II\c i 1 s b e r  g zarzucał że zapowiedziany 
projekt uędawy o podatku zarobkowym nie zgadza 
się z oświadczeniem, jakie m inister fiuansów zło­
żył w dnm 3 lipca.

Minister dr. S t e i n b a c h oświadczył na to, 
iż projektowane przedłożenie o podatku zarobko­
wy m obraca się całkiem w ramach owegn ośw ad- 
czenia i ma na celu ulżyć ludności najunżpj opo­
datkowanej przez trochę wyższe opodatkowanie 
ludności, opłacającej wyższy podatek zarobkowy. 
Wniosek p. P lenera wymagałby ze stroDy państwa 
: (b»y łJ/i miliona, a takiej ofiary nic wytrzymał­
by budżei m  r. 18',i'ż.

Pp. P i o u e r  i 11 c i 1 s b e r g poda eśli, że 
po oświadczeniu, jakie m inister złożył w lipcu, o- 
czekiwali, że projekt ustawy przynoszący ulgi lu ­
dności najniżej opodatkowanej wniesionym zosta­
nie zaraź po zebraniu się Rady państwa na je ­
sienną sesyę. Stronnictwo mówców (lewica) muBi 
więc zastrz idz sob'e prawo poruszenia jeb itze  
wniosku p. P lenera i wniesienia go przed Izbę w 
jakiejkolwiek formie, jeszcze w ciągu tegorocznej 
sesyi

Po długiej debacie, w której brali odział pp. 
Piniński, Beer, Herold, M enger i M authner od­
rzucono wB^ystkiemi głosami przeciw 2 rezolu- 
cyę p. Knizla i przyjęto ty tu i : „podatek zarob­
kowy0.

Orcie podczas przyjęcia delegacyj.
Po odczytaniu mowy tronowej podczas przy­

jęcia wspólnych delegacy j przez Cesarza w wielkiej 
sali posiedzeń odbył M onarcha cercie i zaszczycił 
rozmową wszystkich członków delegacyj.

Naprzód podziękował ks. Sch.inburgowi za 
patryotyczne wyrazy jego przemowy, — Szczegól­
nie znaczącemi były oświadczenia Cesarza o naro­
dowych stosunkach w Czechach. Monarcha zbliżyw­
szy się do staroczeskiego poBła Pollaka, wspomniał 
zaraz o niemieeko-czeskiej ugodzie w tych mniej 
więcej słow ach : „Rzecz ta  musi jednak  być prze­
prowadzoną; okaże się, że Młodoczesi wojują frazesa­
m i0 W edług innej w ersji miał Cesarz powiedzieć: 
„Sądzę, że zainaugurowana idea narodowego po­
rozumienia w Czechach, mimo wielkich trudności, 
zostanie urzeczywistnioną. Frazesem  niczego się 
nie dokona." W tym samym duchu oświadczył się 
Cesarz w tej sprawie wobec staroczeskicgo posła 
D o.itala: , Obecne stosunki narodowe w Czechach 
są pożałowania godne, a jednak pokój w tym kraju 
musi b>ć p ,zy w ió io n j.“

Rozmawiając z. Cesarzem zauważył p. Dcmel, 
iż z mowy tronowej możua wynieść pełne nadziei 
zapewnienia pokojowe. Na to zaznaczył Naj]. Pan, 
iż należy jednak przyjmować je  z największą o- 
strożni .idą, a polegają one na razie tylko n i  
oczekiwaniach, których urzeczywistnienie je s t w 
wysokim stopniu pożądauem. — Na to zauważył 
Demcl, i"  deiegarye właśnie ze względu na t f  
ostrożuość znowu się zgodzą na większe żądania 
zarządu wojskowego.

/w róciwszy się do dcl Bilińskiego, zapytał 
Cesarz, czy w skutek zmienionego postępowania 
z budżetem Bkróconą będzie znaczuic dyskusya 
budżetowa? Otrzymawszy potwierdzającą odpo 
wiedź, zapytywał Cesarz lei Bilińskiego, czy j e ­
go rcR ra t o budżecie delegacyjnym będzie obszer­
ny ?  Del, Bcuoego zapytał Cesarz. c«y po raz 
pierwszy jest członkiem delegacyj i wyraził zda­
nie, h  działalność delegacyj będzie bardzo in 
teresującą lt> dcl. Czaykowskiego zwrócił się 
Cesarz z zapytaniem : „Co słychać u panów w G a­
licyi V" Na co tenże odpow iedział: „Mieliśmy cią­
głą posuchę, a w polu myszy wyrządziły wielkie 
szkody". „To fita ln ic0 rzekł Monarcha. Do d»4 
Abrahamowicza rzekł C eearz; — „Wiadomo mi, 
że od dłuższego czasu je .tc ś  pan członkiem Izby

Eclia z przeszło,ści
Urodzony po rewolucyi 31 r., wzrastałem w 

otoczeniu przygnębionem prgrom em  ale i wśród 
wspomnień szczegółów tej bohaterskiej walki. — 
W domu moich rodziców boleśniej B ię  odbiły 
Bkutki rewolucyi niż w innych domach szlachec­
kich. Ojciec mój był moralnie zDinnny dolą kraju, 
zawiedziony w wybujałych nadziejacn, wycień­
czony ciężkiemi ranam i z pod Ostrołęki, bo ro­
syjską i pruską niewolą. B ieda Bię w kradała, bo 
na ofiarę powstającej Ojczyzny poszły wszelkie 
z&BOby zamożności, wszystkie srebra a nawet pa­
miątkowe rodzinne klejnociki —  ale co najgorsza 
i znaczne pożyczki zaciągnięto, o zwrot których 
teraz natarczywie nalegano w obawie ruiny. Ofiar­
n i  ! była wielka, bo nietylko nadzieja ale i pew­
ność oswobodzenia kraju  przedstaw iała błogą 
przyszłość. Rozczarowanie było straszne, a ofiary 
przyniosły tylko boleść i upokorzenie, a jedynie 
Bilna wiara pozostała i m iłe uczucie spełnionego 
obowiązku. Największą jednak boleścią dla mych 
rodziców i otoczenia było tułactwo pierworodnego 
syna, prawie dziecka a przecież bohatera.

Dziecinne moje la ta  w takich stosunkach, w 
takim nastroju przeżyte, m usiały w umyśle i 
i sercu rozwijać miłość dla tego kraju, dla k tó­
rego się tak wielkie ofiary ponosi, a wspomnienia 
głęboko wryć w pamięci. Dziś na schyłku życia, 
kiedy Bię człowiek coraz więcej czuje osamotnio­
nym po stracie tylu ukochanych z zarania życia, 
żywo się budzą te wspomnienia, a wszystkie ów­
czesne \ rażen ia  odświeżają Bię jasno. Wszakżeż 
człowiek Btary żyje przeszłością, bo przyszłość 
niewiele mu dać może.

Jedno z opowiadań mej matki powtórzę, 
jsko  charakter 'Btykę m atki Polki.

Ojciec mój wyższy oficer Napoleoński, na 
pici w zą wiadomość o powstaniu w Warszawie, 
zdecydował się naturalnie czynny brać udział w

przewidywanej walce. Znając stan ówczesnego 
wojska poRkiego, dzieli ego duchem i organiza- 
cyą, ale szczupłego liczbą, zasłyszawszy wreszcie 
u informacyi naszych pułków, użył wszystkie u-
ruchomić się na razie dające fundusze na sfor­
mowanie 14 pułku piechoty. Zakupiwszy w Pru- 
siech sukDa, skóry, płótna i inne potrzeby żoł­
nierskie, z garstką dość znaczną wyruszył do 
Warszawy.

B rat mój najstarszy 17ty rok  wówczas li­
czący, uczeń g/mnazyum w Poznaniu, pierworo­
dne, ukochane dz-iecko, rw ał się z zapnłem pol­
skiego pacholęcia towarzyszyć ojcu, ale ze wzglę­
du na zbyt młody wiek przy wątłym organizmie, 
oparł się stary żołnierz stanowczo; znał przecież 
trudy zimowej kampanji i życia obozowego — a 
może liczył, że kampaDia będzie trwać długo, a 
dorastające pokolenie muBi nabrać sił potrzebnych 
do zastąpienia w walce poległych.

M atka była innego zdania, ale znając sta­
nowczość męża, nie chcąc go przy rozstaniu 
może na zawsze rozstraj&ć, postanowiła sama
zadość uczynić błaganiom syna, a tą  wielką ofia­
rą  macierzyńską uczynić zadość Bwej gorącej m i­
łości dla kraju. W iedziała że wioząc syna B arn  a do 
obozu, rozbroi możliwy gniew ojca za nieposłu­
szeństwo syna.

M ajątek moich rodziców był zaledwie trzy
mile oddalony od granicy Królestwa Polskiego.

Biedna m atka zdecydowawszy się raz na tę 
największą ofiarę dla Ojczyzny, wyekwipowała w 
krótkim  czasie młodego wojaka; w ytłała wiernego 
Bługę z bagażam i, manowcami i nocą do Łowicza 
z rozkazem, aby tam czekał na przybycie pani­
cza, sama z swym skarbem  wyruszyła czterokon- 
nym koczem pod opieką starego stangreta  Pawła, 
lssami ku granicy.

W ojska pruskie feldm arszałka Gneisenau, 
jako  korpus obserwacyjny, obsaczyły już wówczas 
granicę, nieprzepuszczając nikogo, sic m atka li­
czył* na pomoc Bożą, bo wiara była silną na

początku powst-iuia, zre..ztą nasze Polki znane są 
z determ inacji i odwagi.

Dojechawszy szczęśliwie do granicy, kiedy 
już mieli minąć słupy graniczne, zjawia się nie 
spodzianie żołdak pruski z nastawionym bagne­
tem wołając: „Haiti wer da". Powóz stanął.
Biedna m atka struchlała, ale  gdy zaczęła próbo­
wać układów, poznała z mowy, że to Maciek 
polski w pruskich kamaszach i błysła jej śm iała 
myśl.

— A no kiedy nas pan puścić nie chcesz lub 
nie możesz, pojedziemy do najbliższej komendy.

— Ja  muszę begleitować, taki Bcfel — cdrze- 
cze żołnierz.

— To pan siadaj i ruszajm y, a ty Pawle trzy­
maj się samej granicy, abyśmy w lesie nie zb łą­
dzili...

Po stronie pruskiej były lasy rządowe, po- 
klasztorne, a z drugiej strony granicy obszerne 
łany  piaszczyste, obsiewane zbożem. Granicę two­
rzył szeroki pas murawy między słupam i po je d ­
nej i drugiej stronie.

Żołnierz siadł na kozie a kiedy powóz ruszył, 
zaczął się dobrodusznie wypytywać i furm ana i 
w powozie siedzących.

Do ki mendy było tylko pół mili, nie było 
więc czasu do stravenia. M atka porozum iała się 
z synem w języku francuskim, ob ije  chwycili 
stojący przy żołnierzu karabin i krzyknęli. „P a­
wle, przejedź grauicę, co konie wyskoczą, i za­
nim się biedny żołnierz opam iętał, pędziła dziel­
na czwórka przez pola na ziemię już wolną.

Ż ołnierz chce zeskoczyć, rzuca się na koźle 
chcąc uwolnić karabin, ale nadarem ie, bo i Pa 
weł silną ręką  pomaga w zapasach, a  tymczasem 
oddala się powóz coraz dalej od granicy.

Kiedy już odległość od granicy była tak 
znaczną, że strzałów pruskich żołdaków obawiać 
się nie było potrzeba, kazała m atka wstrzymać 
szaloną jazdę i zaczęła żołnierzowi przedstawiać i 
wyjaśniać położenie, przemawiać do jego uczuć 
Polaka i katolika, zrobiwszy uwagę, że karabina

oddać nic może dla własnego i syna bezpieczeń­
stwa — cóż go więc czekać może, gdy się stawi 
roibrojony przed komendą ?

Gzy uczucia polskie, czy obawa przed karą 
przemogła, dosyć, że wojak porzuca trzymany do­
tąd karabin i wzruszony przem awia:

— P wnie, że pani majom recht, żarno tam 
M ieinców; kiedy moin nosić giwerę, to jużcić le­
piej polakom, a kiedy bić to Moskali, a nie bwo- 
ich. Bo mnie to mało nabili te  psiekrwie Miemcy, 
kiej jeszcze byłem rekrutem . Niech się dzieje wola 
Boga, ja  pójdę z paniczem i będę rek ru ta  m u ­
sztrował. Mam giwerę i 25 patronów, to się na­
szym też przydać może.

Zamyślił się poważnie i miękkim głosem m ó­
wił d a le j:

— Tylko, że m atusia płakać będą, jak się do­
wiedzą, żem zdezenterował, nie! nie pojadę, bo 
m atusiiby takiego frasunku nie przeżyli.

Moja m atka rozrzewniona tym objawem uczuć 
synowskich u żołnierza pyta:

— A gdzieś pozostawił m atkę?
—  A toć w Kołaczkowie je s t na komorneui, bo 

wdowa.
— - No to bądź spokojnym, jestem  w M., a więc 

sąsiadką twej m atki i jak tylko powrócę, będę 
u twej m atki, uspokoję, a nawet zajnorę do
Siebie

—  O la B o g a! To jaśnie pani obersztowa z M., 
rychfyg, że ja  to  nie poznał koni — o! to się m a­
tusia ucieszą, byle się piędzej dowiedziała, gdzie 
jestem , zanim się przez wójta dowie, żem zdezer-
tował. . ,

—  Bądź spokojnym, za tydzień muszę być z po­
wrotem u moich drobnych dzieci i z -raz  będę u 
twej matki.

Wszystko się ułożyło. Bóg widocznie dopo­
mógł i moja m atka jecb&ła do W arszawy pod kon 
w ojtm  uzbrojonego i ruskiego żołnierza na koźle. 
Z a” ia-it j/diiego wiozła docbozu dwóch obrońców 
kraju

Na każdy tu popasie i noclegu trzeba było

tłumaczy ć zebranym gromadkom cały dziwny zbieg 
okoliczności, co wywoływało entuzyazm dla roz­
promienionej matki.

W Łowiczu tymczasem wyczekiwał luzak 
przybycia panicza, spędzając cały dzień przed go- 
sp< dą, ażali nie zoczy karej czwórki. Jakież było 
jego zdumienie i przestrach, zobaczywszy naresz­
cie oczekiwanych, ale pod eskortą pruskiego żoł­
nierza. Obawa jednak  zam ieniła się w radość, k ie ­
dy się dowiedział o wypadku Największe ździwie- 
nie było w W arszawie, bo za dnia wjeżdżano do 
miasta. Ekwipgż wyglądał ja k  gdyby więźniów 
wieziono pod eskortą pruskiego żołnierza.

Generałowie znajom* matce, przyjaciele i ko­
ledzy mego ojca z entuzyazmem opowiadali rzecz 
w mieście i obozie, a matkę i m łodziutkiego S ta­
sia, już w m undur. e, witano z zapałem  i serde­
cznie.

Ojciec mój dał się naturaln ie  przebłagać, u- 
ściskał z rozrzewnieniem żonę i syna

Mój bra* w stąpił do 14 pułkn piechoty, a 
zdobyty ochotnik ani sobie mówić dał o innym 
pułku. Prędko iię  przyzwyczaił do polskiego re­
gulaminu i zoT ał podoficerem. Życzenie jego się 
spełniło — uczył panicza-rekruta musztry.

S taś został wkrótce ulubieńcem pułku, wszę­
dzie był znany jako Staś. Wesoły, z szacunkiem 
dla starszych bez różnicy stopnia, ugrzeczuiony 
dla młodych, karny i pilny w służbie, zasługiwał 
na uznanie. Życie obozowe służyło mu bardzo, 
m ężniał i wyrastał.

Ojciec czuł Bię szczęśliwym, był wdzięcznym 
żonie za ofiarę, której przez wzgląd na uczocia 
m atki nie śm iał za ądać.

N icrte'}’, rantnie ;ię  to wszistko Bkończyło. 
Ojchc iksst: ł cię do l cwoli pod O strołęką z tem 
boiesnem przckonauiem, że już w tej nieszczęśli­
wej bitwie skończył się krwawy dram at.

isyn mimo młodego wieku i wątłych sił, z a ­
służył pod Niczein na krzyż za waleczność i  s to ­
pień oficerski. Biedny, patrzał pod O stro łęką nie- 

i tylko na klęskę kraju, ale opłakiw ał ojca, bo do-
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poselskiej, ale w delegacji /asie dasz pan po raz 
p ;erwszy ?“ Otrzymawszy potakującą odpowiedź, 
rzekł Monarcha d a le j : „ Pan tn:eazkasz również
w okolicy Lwowa, czy tam b?ła takżn posucha i 
jak  sig zapowiadają oziminy?" P. Abrakamowicz 
odpowiedział, iż jesreze nic pewnego twierdzić nie 
można, ale w każdym r3zie nie jes t  nieprawdo 
podobnym nieurodzaj. W obec de!. Jaworskiego 
wyraził Cesarz nad.ieję, iż przedłożenia delega- 
cyjne rychło zostaną załatwione Zwróciwszy się 
do p. Chrzanów k."go, rzekł C esarz: „W  panu
witam stałego człenka delegacji". Z br Stanisła­
wem Badenim rozmawiał Cesarz o podróżach 
inspekcyjnych jego brata, Namiestnika Galicyi.

Z radzcą dworu Meznik'cm rozmawiał mo­
narcha o agendach trybunału administracyjnego. 
Najdłużej romawiał Cssarz z dcl. Chlumeckym, a 
del. Plenera zapytywał tylko krótko o bieżące 
sprawy parlamentarne. Z del. Edwardem Suessem 
rozmawiał Cesarz o regulacji  Wiedenki i o mu­
zeach. Del. Ruasa zapytywał o przebieg interpar- 
lamentarnej konferencji, pokojowej w Rzymie.

Także i członków delegacji węgierskiej za­
szczycił Cesarz rozmową. Serdecznie powitał p re ­
zydenta hr. Zichj ego i wypytywał r.ię o jego 
synów

Z wiceprezydentem delegacji hr. Ludwikiem 
Tiszą rozmawiał Cesarz o zadanych  komisy! woj­
skowej, podnosząc dzielność, jaką  okazała armia 
podczas wielkich manewrów. Ten sam temat oma­
wiał Cesarz z del. Mirmicłum Prezesowi komisji 
dla spraw zagranicznych Kolomaaowi Tiszy podał 
Cesarz serdecznie rękę, życzył mu wyboru i 
dodał, iż teraz znajdzie on znowu sposobność 
popierania tej zagranicznej polityki, której silną 
podporą był przez długie lata. Tisza odpowie­
dział, iż zadanie to jest dla niego t^m przyje­
mniejsze, że polityka ta  wypływa z ną,głgbszego 
jego przekonania. Rozmawiał jeszcze Monarcha 
z deleg. W ahrmannem dalej z biskupem Schlau- 
chem o świeżej nominacyi biskupów węgierskich, 
a z patryarebą Brankowiczen i del. Gyurkowi- 
czem o sprawach kościoła serbskiego Uprzejmie 
przemówił Cesarz także do hr. Alberta Apponyi’- 
ego, wyraził żal, iż delegacja w tym roku nie 
mogła obradować na wiosnę i wypytywał się o 
podróże letnie, jakie podejmował hr. Apponyi. 
Wielu innych delegatów wypytywał Cesarz o s to ­
sunki ekonomiczne w ich komitatach.

List otw arty.
N iektóre naśze piBma z surowością wcale 

niechrześcijańską, a z uczuciem raczej klasowej 
menawiści ciż szlachetnego patryotyzm u, zapisują 
z epitetem  „zdrajców* nazwiska tych osób, k tóre 
przygniecione ostatecznością, sprzedają swe dobra 
praskiej komisyi koionizacyjnej. Nie dość tego — 
w A'ouej R efo rm ie  pojawił sig niedawno projekt, 
aby w  dziennikach utworzyć rodzaj czarnej tablicy i 
na niej przez cały okrągły rob, dzień w dzień po 
wtarzać „ku ogólnej pogardzie" nazwiska ta k c h  
właścicieli dóbr.

Upadł prej k t tt  n ’»stręfny, który wbrew 
wszelkim pojęciom praw ej o j ,  skazywał od raza 
człowieka, nie zapytawszy się go nawet, czy ma 
coś na swą obronę ? ale nie upadła tendeneya 
traktow ania od zdrajców tych ludzi, którzy może 
wcale winni nie są

Owóż ze afer obywatelskich pojawił się teroi 
dniami w  pismach poznańskich „L ist otwarty", 
traktujący tę sprawę poważnie i przedmiotowo.

List ten opiewa :
„Już dwa tygodnie minęły, jak  D ziennik  

'Poznański w nrze ?3S wystąpił w artykule pod 
tytułem  : „Gdzie wina", z tak  ostrą u ganą wy­
m ierzoną przeciw całemu naszemu obywatelstwu, 
źe choć późno, zmuszeni jesteśm y odeprzeć za­
rzuty, zdaniem naczem nieuzasadnione, a zwró 
cić uwagę na prawdziwe przyczyny upadku 
większych właścicieli ziemskich w n asz 'j dzielnicy

A rtykuł pomieniony wzywa całe nasze spo­
łeczeństwo niejako do k ru c ja ty  przeciw tym, „co 
kurczą ojczyznę", sprzedając swe m ajątki komisyi 
koionizacyjnej

Bolesny ten  tem at uprzytom nia straszne k lę ­
ski, jak ie  poniosło nasze społeczeństwo w latach 
ostatnich.

Nie poruszalibyśmy go, gdyby spraw a w a r­
tykule rzeczonym w inny sposób traktow aną była, 
a redakeya, zaczynając od pytania „gdzie wina", 
odpowiadała rzeczywiście na nie

Tak już przesyceni jesteśm y żółcią i łzami, 
że trudno i am dzisiaj o sąd spokojny i 
sprawiedliwy w  sprawach ? k s tra ż n ic  bolesnych, 
a jednakże uie zmienia to obowiązku badania 
spraw i tądzenia ludzi sum iennie bezstionnie.

Niezawodnie nie je s t winą dzieunnikarstw a 
naszego, pilnie przestrzegającego przed lekko- 
myślnem sprzedawaniem ziemi i karcącego prze­
stępców, że m ajątki n ss /e  jedne po drugich p rze­
chodzą w rgee kom isji koionizacyjnej; lecz nie­
praw dą też je s t, by p rzjezy . ą sprzedaży ich dóbr

(y ro w r ,, -  J-y.T y s t  -  -T - - ♦■"•C f -ry ̂ f.TSłare.WHl xali

piero później znaleziono, wówczai już jecera ła  
brygady, żywego, ale ciężko r nnego w n.ewoli

Po skończonej kam panii młody porucznik za­
witał na krotką chwilę tylko w dom rodzicielski. 
Obawa, że będ ae  m usiał służyć w iru b k 'c n  woj­
sku jako prosty żołnierz, on, porut zmk dekorowa 
ny — tegoby nie przeżył. Jenera ł Bem, przybyły 
razem z moim bratem , tłómaczył matce, że tak ie­
go sromu me zntesie Stas że i tak  wkrótce wszyscy 
powrócą jako arm ia, a Staś za granicą może je  
8zcze dokończyć edukacji

Biedna matka, usłuchawszy próśb syna r rad 
przyjaciela, pobłogosławiła syna, oddająr go pod 
opiekę jenerała i pożegnała niestety na wieki. Na 
em igracji lozczarowani.-, b jsda obok tę*kuoty za 
rodziną i krajem wpędziła m łodziutkiego J iło fC i 
już w dwa la ta  do grobu.

M atka przyjęła ten  straszny cios spokojnie, 
chocisż do śmierci opłakiw ała tę  ciężką ofiarę, ale 
jeszcze więcej kochała kraj.

Tylko M-chał Czajka, ten zaimprowizowany 
bohater, przebył szczęśliwie całą kampanię, jak 
wzorowy sierżan t z krzyżem na p ie rd ad i. Powró 
cił do kraju, a doczekawszy się w ukryciu arene- 
styi za wpływem mej matki, p u c o w a ł urząd gu- 
miennego u mych rodziców.

Pielęgnował przykładnie ukochaną matusię, 
a  był wzorowym mężem i ojcem. Dla mej matk 
okazywał zawsze uwielbienie, tylko nad smutnym 
losem swego ukochanego pan ic /s  lf jtnan ta  uspo 
koić 9ię nigdy nie mógł. Przed moim ojcem za­
wsze Michał stawał w pozycyi wojskowej, więcej 
podług regulaminu pruskiego, powtarzając c ią g le : 

W edłng rozkazu pana jenera ła" . Stary M aLał 
fubił nam malcom opowiadać swi ję  przygodę z 
najdrobnirjszec.i szczegółami, a. n rd  w< jakiem pol- 
Bkiem i jego walecznością unosił się z zachwytem.

Wieczny odpoczynek daj im wszystkim Pamel
J. K rasicki.

Chyrów 15 lipca 1891.

był brsk  oszczędności i zbytkowne wydatki obe­
cnych dziedziców obdłużonycb włości.

Gdyby artykuły dzienników naszych, i th
w y rzek an i ,  groźby, a tyle razy niezasłużone i 
krzywMzące wykrzykniki, mogły były zmienić sy­
tu a c ją  finansową sprzedających i ogólne warun­
ki ek uomiezne k r a ju , z pewnością komisya 
kolonizacyjaa siedziałaby dzisiaj z założonemi
rękom i,

Że jednak mimo wszystkiego sprzedaże nie 
tylko nie u-tają, ale przeciwnie, jak  to zauważo­
no w artykule, o którym mowa, „ dą w przy­
spieszonym tempie", czas wielki, by dzienniki
nasze odstąpić chciały od dotycticzasowej takty 
ki i sumieunie zastanowiły się, w czem przy­
czyna tego tak  przerażającego upadku większej 
własności ?

Nie tylko sprawiedliwość tego wymega, ale 
i dobro społeczne.

Poważne nasze dziennikarstwo t ie raz  pole­
mizowało juz z O rędow nikiem  (pi. rnem rad jka l-  
no-socyaliHt; czm m, podobntm do K u r y  era L w o w ­
skiego. Przyp Red P rzeg lądu)  o artykuły wy­
mierzone przeciw szlachcie, zarzucając mu sze­
rzenie waśni i niechęci wzajemnych w nasztm 
społeczeństwie Niecnże więc ono baczy, widząc, 
j-ika z t> go szkoda wynika, by nie podko­
py wołu w społeczeństwie szacunku wzajemnego klas, 
zniechęcając ogół do obywatelstwa wie jskiego, przez 
?ar. uranie mu dobrowolnego a lekkomyślnego 
sprzedawania swych majątków.

Czyż nu. seryo redakcje  pism naszych wie­
rzą, że sprzedający na koloniza .yą raijątk*i swe, 
czynią to z lekkiem i weznłem seicem, bez ko­
nieczności? Czyż tak powierzchownie rzeczy ą- 
dzą, ie  uważają za dowód dobrowolnej wyprze­
daży fakt, że s p r z e ! jącemu 200 000 marek m a­
ją tku  się o g n i ło  (art „Gdzie w i ta * )? .  Ale czy­
tujący zapytać przewie musi, kio b^ł sprzed .ją- 
cv, jak  duży był majątek sprzedany, ile było 
długów hipotecznymi, jaki s tan  k u l tu ry , . ile 
przynosił V

Czyż nasza opinia publiczna, której gazety 
t a uze mnją być wyrazem, rzeczywiśc.e wierzy w 
to, że obywatelstwo nasze, dotąd tak  patryotycz- 
ne, nie szczędzące do ostatnich czasów mienia ni 
czasu dla sprawy narodowej, ktur go gorliwość, 
ofiarność i miłość Ojczyzny w całym kroju była 
zawsze znaczną, dzisiaj nagle się zmieniło i wy­
rzekło całe swej przeszłości? Trochę spokojnego 
sądu, troc .§ przezorności w ocenianiu wypad ■ 
ków i ludzi, iruiej frazesu, który u nas tyle już 
złego zrobił, a więcej pragnienia dojścia do pra 
wdy, wystarczyćby przecież mogło każdemu kraj 
nasz znającemu do zrozum ienia , czemu oby­
watelstwo sprzedaje dalej majątki komisyi kolo- 
nizacyjnej.

Każdego uderzać musi, że sprzedaże, te się 
mnożą. C-yż to właśnie jednak nie dowodzi, że 
nie bez wstrętu, bólu. wewnętrznej strasznej, d łu­
giej wilki w sumieniu i sercu, po kilkoletnirm 
wytężeniu 1 daremnyih wysileniacb, do hodzą do- 
pir ro teraz nieszczęśliwi do konieczności sprzedania 
swej ził mi? W każdem społeczeństwie są jednostki 
n ’e'iględne, rozrzutne, szalone, nieudolne, nieo- 
brotue, niegospodarne, a wreszcie i tacy, dla któ- 
i j c h  miłość ojczystej ziemi, tu legenda nic ich 
me obchodząca, a chłosta publiczna obojętna. 
Ależ, czy obywatelstwo uas/.e, to stek ludzi z te ­
go rodzaju istot się składające? Czyżby śmiał 
nam w oczy rzucić człowiek uczciwy sumiennie 
taką obelgę, bez wywołania ze strony całego spo­
łeczeństwa stanowczej a przeczącej odpowiedzi?

Jakże to więc być może, żeby wszyscy bez 
wyjątku podupadli właściciele, którzy ostatecznością 
zn.igleni kolonizacji majątki swe sprzedają, odsą­
dzeni byli od czci i wiary, dla tcgo,że jeden aibo 
drugi wyrodek się między nimi znalazł? Samo u- 
czucio sprawiedliwości wzdryga się na myśl taką, 
a cóż dopiero uczucie litości nad nieszczęśliwymi 
i cierpiącymi ?

Zajrzyjmy w serca tych, co lata już całe 
borykają się z Ins m i daremnie szukają polskiego 
kupca, widząc bankructwo niechybne, ruinę ro­
dzinną, nędzę w przyszłości, niemożność wy­
kształcenia swych dzieci, a wreszcie żebractwo, 
a pomimo tego jeszcze się do komisyi nie zgłosili.

Zajrzyjmy do duszy szukąjących od la tk u p -a  
na część majątku, bo w dzą, że strwią cały.

Zajrzyjmy do sumienia tych nieszczęśliwych, 
którzy wiedzą, że nietylko siebie, ale i sobie 
blizkich w przepaść wtrącą, majątku uie sprzeda­
jąc., a mimo to zdecydować się na B.-rzedaż kolo­
nizacji nie mogą.

A ileż to cieszyłoby się, by śmierć ich zwol­
niła od tej strasznej chwili, w której sumienie 
dowiodło, że lrp zj pręgierz, niż nieuczciwość, że 
są święt,ze obowiązki, — niż salwowanie oso­
bistej sławy.

Ogarnijmy myślą i sercem te boleści, a po­
tem sądźmy, — ale w chwili, gdy d > sądzenia 
przystępujemy, nie zapominajmy też, że biada sę­
dziom niesprawiedliwym.

Niech więc będzie opinia surowa, sąd suro­
wy, lecz niech będzie sprawiedliwość, bo spnłe- 
czeń itwu własnemu krzywdę czynimy, krzywdząc 
własnych braci Sltoru jednak sądzić mamy i są­
dzić musimy, ale 3piawiedliwie, zastanówmy się 
jeszcze cpie iw  nad okolicznościami, w których 
żyją i pracują pndsadni. A warto zająć się tera — 
i to tom bardziej, że przekonaliśmy się już, iż 
sądy doraźne organów naszych publicznych, nie 
wstrzymały dotąd sprzedaży majątków.

Może przekonamy się, że pczyotyną sprze­
daży me są sumieuia i serca stępiułe i czoła 
bezwstydu?, *t:cz okoli zności fatalno, od ] od- 
sąJaych nlezsleżne.

Historyi w liście czy artykule dziennikarskim 
się nie j icze, więc me sięgajmy przy tam w cza 
sy ubiegłe, tiio mówmy7 też o zmarłych, gdyż ży­
jących tyl1 o Izić zamierzamy, nie mówmy w o- 
góle o ludziaii), kc/. o rze,zach i stosunkach, 
które ocenić chcemy, a  potein dopiero przyjdzie 
nam zastanowić się nad jediiostkcmi w zbadanych 
okolicznośrńch żyjącemi.

Przynonruaniy sobie zatem przedews/yslkiem 
jakie to już dawce czasy, gdy powstała piirwsia. 
stera, tak zwana polska lands/a  ta  ( Tow. K i td  
Ziemskie) i iie to lat upłynęło, odkąd otworzono 
nową landszańę, zwaną dawniej niemiicką. Nic 
wiplu już podobno poliizyćbyśmy mogli dzisiaj 
dziedziców, kfórzl pierw-i obciążyli swe majątki 
listami zfstawnomi i pewnie równie maio jest 
takich, coby m1 jąt« k  byli odziedziczyli lńb kupili 
nieobciążony. O ileż więcej zaś takich, co kupu­
jąc wieś lub dzied'icząc włość rodzinną, byli za­
częli i to z konie' zności, od zaciągnięcia innych 
jeszcze pożyczek, izy to z biaku dostaterzny.h 
funduszów przy k ipn ie ,  czy też dla spłacenia 
reszty rodzeństwa lub prdmesienia gospodarstwa. 
O ogóle właścicieli dżisnjrzych mówiąc, niezapo- 
miuać więc t rzeb ’, że niezmiernie mało było 
między nimi dziedziców majętności, wolnych od 
wszelkich długów i ciężarów, a czemprędzej do­
dajmy, że przy działach długi te przejmowano 
w ogromnych ilościach, byle tylko przy wsi ro­
dzinnej się otrzymać.

Lecz mniejsza o długi, które przy oszczę­
dności byłoby można spłacać choć powoli, byle 
były dochody. Ależ niestety od kiedyż to już 
skończyły się czasy, gdzie wieś była spiżarnią, 
z której za pomocą pługa i krowy dochody tię  
czerpało, odpowiadające choć w przybliżeniu jej 
wartości, a rolnictwo było um iejętną pracą, lecz 
nie przedsiębiorstwem W ieś ze spiżarni zamieniała, 
się i to nie powoli, lecz nagle, we w arsztat, który 
trzeba było d o i'e ro  przekształcać, uzupełniać, 
poprawiać, by rnódz w ogóle na niru towar jakiś 
w odpowiedniej jakości i ilości wyprodukować i to 
zuowu za pomocą obrotowego kapitału . Ale zkąd 
br^ć środki r.a to potrzebne, gdy się już ma ma 
ją tek  li.iUmi zas^awnnmi i inn .m i hipotekami 
obciążony. Dodajmy do tych trudności i niemożli 
wości fatalną okoliczność, że wiole, bardzo wiele 
jest w Księstwię majątków z natury  swej tak 
złych i niewdzięcznych, że nawet, z pomocą u 
miejętności, pracowitości, oszczędności i pieniędzy 
nikt poprawić ich dotąd niepotrafił. Przypomnijmy 
sobie też zaraz te  ceny przez wiele la t tak  nizkie, 
że rząd, choć niechętnie, widzisrł się zmuszony 
zaprowadzić cła ochronne; la ta  te miliony obywa 
telstwo nasze kosztowały.

Nie przeoczmy też przewrotu stosunków pa- 
Fzych rolniczych, wywołanych specyalnie obniżką 
cen wełny i spirytusu.

Weźmy w rachubę wszystkie nieurodzaje, 
spowodowane naprzykłid  w ostatnich 15 latach 
mrozami wiosennerai lub innemi klęskami, a do 
tych wszystkich obol czności dodajmy jeszcze c 
m.gracyą robotnika do Niemiec i Ameryki i ciągle 
wzmagające się jego wymagania wyż- zej płacy. 
Wszystko to rozważmy, lecz sum iennie i ze znajo­
mością rzeczy i stosunków, a może zam iast wzy­
wać do k ru c ja ty  przeciw tym, co m ajątek straci ii. 
zdziwimy się, źe są tacy, co jeszcze miino 
wszystkiego walczą i walczyć chcą dalej w tak 
trudnych i beznadziejnych pracując warunkach.

Kto chce sądzić sprawiedliwie, niech roz­
waża wszystko powyższe, a dojdzie z pewnością 
do przekonania, że nie lżyć upadającym , ale lito­
wać się nad nimi trzeba, a dotąd walczącym nie 
grozić pręgierzem, lecz przyznać wielkie zaparcie 
s.ę i miłość do ojczystej ziemi, która jedynie 
wbrew interesom  osobistym nakazuje większości 
dzisiejszych właścicieli dalyj pracować nie już dla 
zwiększenia swego m ajątku, ale w obronie oj­
czystej ziemi.

Nie dla apoteozowania obywatelstwa wielko­
polskiego, lub w chęci przygotowania dlań pane- 
giryku lecz dla sprawiedliwości rozum ieć i sądzić 
jasno to wszystko winniśmy 
* Nie w W ’f lk ’polsce ty lk )u p ad a  wielka wła­
sność ; patrzmy, co w całych Niemczech się 
dzieje ?

Pierwsza myśl stworzeuia komisyi kolouiza- 
cyjnej nie wylęgła się z pewnością w głowłe n ie ­
nawidzącego nas ks. B ism arka: on ją  jedynie z a ­
adoptował do swego celu, jak najprędszego wytę­
pienia nas. Rząd rozum iał, że trzeba o zm niejsze­
niu większej własności pomyśleć, że czas n a d ­
szedł do tej reformy niezbędnej.

Ks. B ism ark postanowił tylko, dwie sprawy 
przytem  naraz ubić. Nowe prawo o własności 
reutowej i bank rentowy dopiero ro  uchwalony, 
jam o  num tego dowodzą i najlepiej ilustru ją  po 
łożenie wielkiej własności w calem państwie, k tó ­
rej uratować się nie da w Prusach, mimo wszel­
kich tradycyj junkierowskich. Jak  nietrw ałym  jsst, 
byt właścicieli większych w królestwie pruskiem , 
gdzie przecież między Niemcami kwitnie podzi­
wiana przez wszystkich oszczędność i rządoość. 
dowodzi fakt, że od początku naszego w iek u , w 
Siedmio wschodnich prowincyach monaruhii 5716 
majątków wyszło z rąk  szlachty (J. Conrad), 
mającej przecież karyery i poparcie dostateczne 
korony.

I my zrozumieliśmy przecież położenie, i 
gdy po zatwierdzeniu koinisyi koionizacyjnej po 
w sts łr  myśl założenia banku r a łunkowego dla 
podtrzym ania więfeszpj włn oości, nie daliśmy się 
zbałamucić tym patryotycznym chęciom i poczci­
wym zamiarom i petrsfiliśray choć pewnie nie 
bez bóln w sercu, powiedzieć sobie, ze to nie 
możliwe, że łudzić i okłamywać się nie chcemy i 
ukonstytuowawszy Bank ziemski, postawiliśmy 
mu jaku wyłączne zadanie parcelacją? Tak raz 
odsądziwszy upadającą większą własność od 
zbio owej pomocy, i laz zrozumiawszy, że poło 
żenie zodłużouych dziedziców lub posiadających 
mnj jtlii niewdzięczne lub za słabo zagospodaro­
wane, je s t w obecnych czasach bez wyjścia, 
nie dziwmy się dzisiaj na nowo, żc u p a d a ją , 
że upadać będą i u p ad ić  in u i/ą . a u jn d a ą  
cych nie odsądzajmy łatwo od te g o , co pe­
wnie im, j k nam, po Bogu najdrcższein i naj- 
milszem.

3  czmy, byśmy własnego uarodowego gniaz­
da nie kalali, ciągle między swymi widząc tylko 
wyrodnych syuów a  tego nieszczęśliwego, upada 
jącego obywatelstwa nie czerńmy przed krajem 
i św iatem , pam ię ta jąc , że jeżeli ma wady, ma 
i zasługi, a że jak  dawniej tak  i teraz kraj ko- 
cbn i służyć mu ebee zawsze Wiernie i Wy­
trwale

Sądząc j°, nie przykładajmy innej miary, niż 
sądząc innych, gdyż czas przywilejów m inął bez­
powrotnie i obywatelstwo naszo pracuje dzisiaj 
n.a życic, łuniiąc się w swych rolnych przedsiębior­
stw ach pewno, że nie z zrcniejszcmi trudnościam i, 
jak nasi kupcy i przem vsłowcy. D,)dajrav t t  
jaszcze żs wskntek dawnych tradycyj ząiLmy u l  
obywatelstwa naszego dotąd w'ęeej ofiarności i 
gotowości do służby publicznej, niż ud iun>cb, że 
nic mu nie dając, nie uwzględniając trudności e- 
konomicz- ego położtnia, cndtTibyśmy, by zacho­
wało dawny swój charak ter, ludzi przeznaczonych 
do obywatelskiej służby.

Wszystko to rozważajmy, niczego przytem 
nio pomijając, co sumienny sędzia rozpatrzeć wi 
nien, nim wyrok swój podpisze i ogłosi".

Lwów 13 listopada.
Dar. Pogorzelcom gmiuy Wolczków, w powiecie 

stanisławowskim, darował Cesarz 400 zlr.
Mianowania. Sąd krajów/ wyższy w Krakowie 

nadał liition.mowi Jagoszewskiemn, ausknltantowi ?ą- 
dowemu w Przemyślanach, posadę ansknltanta w okręgu 
krakowskiego sądu krajowego wyżsmgo.

Konkursa. M agistrat m Kołomyi rozpisał z ter­
minem do końca listopada br. konkurs na posadę rach- 
mifctrta oraz kontrolora kasy miejskiej z roczną plaeą 
700 złr. i dodatkami.

W Wielkich Oczach jest do obsadzenu posada 
lekarza miejskiego z roczną płacą 300 złr.

Henryk Sienkiewicz i artysta malarz P o -
c h w a 1 a k i bawią w Pieniakach u hr. Włodzimie­
rza Dzieduszyckiego.

Urzędnicy państwowi wsaystkich dykasteryj, 
w Rzeszowie zamieszkali, wnieśli do Koła poLkiego 
na ręce dernt. Adama Jędrzcjowicza preśbę o popar­
cie petycyi, celem udzielenia dodatku droży źnianego.

Wiadomości kościelne Superiorem domu św. 
Barbary w Krakowie świeżo zamianowany został ks. 
Huoryk Jacków iki T. J.

p. Aleksander Kawęckl, radzca krak wakiego 
sądu wyższego, wniód podanie o przeniesienie go w 
stały stan spoczynku.

Prof. Stopczański profesor Uniw. Jagielloń­
skiego, jest obłożnie chory.

Echa Z procesu wadowickiego. Ukarani w pro­
cesie wadowickim : Klauser Jakób, Iwanicki Marceli. 
Barber i Bagder odbyli już karę ' wy p u sz o n o  ich 
n.t wolność. Dnia 17 bm. ogłoszony zostanie wyrok 
sądu wojennego w Krakowie, na skompromitowanych 
w sprawie wadowickiej żandarmów.

W Czytelni aia kobiet będzie mówiła w sobo­
tę 14 bm, p. Sydonia Broniewska: „O gospodarstwie 
wiojskiem i initjsbiem".

Odsłonięcia i poświęcenia pomnika Ad. Mic 
Wywiera, ustawionego w Przemyślu na skwerze przed 
gmachem sądowym, nustąoi dnia 2 G bm.

Pan Aleksander Barwiński, po eł do Rady 
państwa, nadesłał dc D ila  pismo, w którem oświad­
cza , że kaudydatury do S c jrn  krajowego z okręgu 
włościańskiego Buczacz, nie przyjął, a to z tego po­
wodu, że będąc ot ecuie r.sjęiy w Redzie paÓ3twa, nie 
mógłby stawić się przed wyborcami

Stacya telegraficzna Hrebenne, kolei Lwów- 
Belzcc ; ostała z dniem 10 listopada b. r. zamknięta 
dla ruchu depesz rsądowych i prywatnych.

XVII walne zgromadzenie delegatów „Związku 
stowarzyiŁ- ó zarobkowy-h i iroapudm zyck we Lwo- 
wie", odbfd/.e się dnia (1 i 7 grodom, o godzicie 9 
rano w (Yi :-/.y:ńe, w mali Czytelni Indowej. Tam rów­
nież dni u. <> grud’ ia hr. odbędzie się o godzinie 4tej 
po południu walne 1'grnrauiizimie faa-iu-izu zaopatrzę 
i»i.ł fnnkcjO!i?.rjn zó>v sio »:'.vzy,i ,ou zarobkowych i go- 
spodarc ynh.

Starokatolików uzmł rząd bawarski za sektę 
prywatną i zabronił im nżynnnia dzwonów a ńk  bi­
skupom na z c l ’6 odznak b.iki.pich.

Sprzedaż kainitu. Krajowa dyrokeya skarbu 
d nosi , iż wstrzymała -przedaż kainitu meraielonego 
(w kawałkach), a natomiast od 15 listopala br. bę­
dzie sprzedawać kaini,- mielony po 90 et. za 10 ) kg. 
tono magazyn salin w Kałuszu.

Śluby. Jutro w kościele św. Maryi Magdaleny 
we Lwowie o godzinie 7 wieczorem odbędzie się ślub 
panny Maryi Snpileckiej, z p Hieronimem Dziedziną, 
sielż.iuteui obrony krajowej.

We wtorek odbył się w a ikowie ślub panny 
Julii Merkertówcej, s p. Wacławem Wilczyńskim, 
uiz duiki'm kautoru banku państwa w Warszawie,

Ś ub panny Anieli Jamiń kiej, córki śp. Wła 
dysława i Paaliuy Jamiń3kich, * p, Feliksem Wilcz- 
kiewiczcm odbędzie się dnia 18 bm. w kościele pa­
rafialnym w Listu.

Z „Gwiazdy". W niedzielę dnia 15 bm. ndbę- 
d-ic  się w lukalu stow . rękodzielników  l*ow . „Gwia- 
zd:t‘‘, przy ulicy Francis.zbaóikic-i 1. 7, przedstawianie 
am atorskie, z którego czysty  di chód jest przezru 
cio iy  na rzecz fuudn3zu Gtow ,r/yszenia. Członkowie 
Btowarzjbzenia edeg-ają: „R bert i Bertrand", c-yli 
„T)w--j zlodiii-je", wolewil w 4 aktach. Pi/cz-^tek o 
goazioie 7 wieczorem.

VII posiedzenie pobkiego Towarzystwa przy­
rodników im. Kopernika, odbęd-io się we wtorek 17 
list-ipad v br. o godzinie (i wieczorem w sali fizyki (X) 
Uniwersytetu Porządek dzienny: Dr. J. Szpilnj n 
Demoustracye bukteryi za pomocą przyrządu piujek- 
cyjnego z światłem cyrkonnwem (powiększę de p-ze- 
s/łn 100.000) Nr. t« posiedzenie zaprasza Wydział 
uprzejmie człoaków Towarzystwa przyjaciół zdrowia.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Fclicyi z Chylińskich Bionieckiej-8kirmuutowcj, zmar­
łej we Lwowie dnia 5 hm., odhędzie się ju tro  w so­
botę w kościele 0 0 . Dominikanów o godz. 9 rano.

Ferye szkolne. Warszawskie pisma donosr.ą, 
że z powodn srebrnego wesela caratwa wszystkie Bzkoły 
zamknięte były przez trzy dni.

Oda do W O jn y . Słynny poetr włoski p. Joze 
Carducei wydał Odę do wojny. W tym utworze wielbi 
ją  jako ten esynuik, który wszystko uszlachetnia i 
bez którego ludy pogrążyłyby się w najb-udniejszym 
materjalizmie.

Przypominamy, że wystawa obrazó?/ Siemiradz­
kiego i . Biczowników" Marra, potrwa tylko dwa 
dn:. Następnie wyjtawiony zostanie utwór mistrza 
Matejki „Ogłoszenie kom-.tytncyi".

IllflJ e n  a W spoBÓb zastraszający panuje w Po­
znaniu. W  szuole miejskiej , obok znacznej liczby 
dzieci, zachorowało aż 7 nauczyc eli, w skutek czego 
lekeye oćbuwać się nie mogą.

Lichwa zbożowa. Przed kilku dniami donie­
śliśmy o rozprawie k&raoj, toczącej 6ię w Samborze 
pizeeirt’ Weilowi SaniUnerowi, oskarżonemu o iiohwę 
popełnianą pod formą handlu terminowego na zboże. 
Po przeprowadzeniu rozprawy, sąd uznał Sandauera 
winnym, i skaaal go ua 1 miesiąc aresztu. Sandaner 
.nułosił rrkurs.

T em peratura Termometr 4" IL Baro­
nie' r 702". Spada. Rano była mgła, potem ustąpiła. 
Dzień cały pochmurny, powietr e dość ciepłe.

Z Jawornika (ad Myślenice) donoszą: Dnia 
9 b. m. obchodzono w Jaworniku 40 rocznicę świę­
ceń kapłańskich micjicowego proboszcza, zarazem 
dziekana lanckorońskiego dekanatu, ks. D. Graczyń- 
skiego. Na urcczystfiść tę przybyli WBzyscy kondoka- 
n, liii kapłani i wielu ze sąsiedztwa. O godzinie iO 
ndito się duchowieństwo dn kościółka, w którym się 
zgromadzili parafianie i mlod ioź szkolna, gdzie od­
prawiono uahi ż ustwa n i iutencyę solenizanta. Po 
sliońi-zonej wotfwie, którą odprawił notaryusz dok. 
oraz proboszcz z Krzywac .Li ks. Walenty Dziatko- 
wiec, przemówił od ol nrza poddziokau ks. A Opi- 
dowicz do zgromadzonych parafian, orj&śni&jąc im 
cel dzisiejsiej uroczystości, ort/, działalność przez 
29 lat przy tej parafii proboszcza miejscowego ks 
I). Gracsj u kiego ; nadepnie po odśpiewaniu „Te 
Deurn", wrócono do plebauii, gdzie ks. Opidowici 
po freściwem przemówieniu, wręczył jubilatowi 3rebr 
ny pnhar, zakupiony ze składek kondekanamych. Do 
łe,: pornszony sędziwy jubilat, dziękował cułemu gru- 
nn za okazaną mu życzliwość i upominek, nadmie 
niająr, iż mimo nadwątlonego zdrowia swego, cieszy 
go, iż przewodniczy w dekanacie, kuń-ego d u c h o w ie ń ­
stwo wzorowem ż>ciem swem , zabiegami w cela n- 
piękizenia Domu Bożego, oraz umoralnieuia ludu so­
bie powierzonego •— zasłużyło na ogólną pochwałę 
tak dawniej ze strony biskupa tarnowąkiego, jak obe­
cnie w r. 1389 podczas kanon, wizyty m  strony Je­
go Kmiuencyi ks. kardynała Dunajewskiego. Poczem 
nastąpiło ugoszczenie wszystkich zebranych. Wzno­
szono toasty na cześć Jego Eminencyi ks. kardynała 
Dunajewskiego, dalej jubilata-dziekana Grażyńskiego 
i obecnych gości.

Z Potersburga donoszą;
Rząd rosyjski zarządził już wstępne roboty 

techniczne w celu poprowadzenia nowej Jinii kolejo­
wej, która połączy miejscowość Jabłonnę z Zegrzem 
nad Narwią w Królestwie pniakiem. —  Nowa ta linia 
której hudowę przedsięwzięto ze względów czyto stra­
tegicznych, zostanie następnie połączoną z drogą linią 
kolejową, również dopiero zamierzoną, która iść ma

z Małkini, stacyi kolei warszawsko-petersburskiej, na 
Żegrze wzdłuż Bugu i Narwi, aż do twierdzy Nowo- 
gieorgiewska.

0 wystawnem życiu bankierów. Sommerfeldów, 
którzy po bankructwie w zeszłą sobotę odebrali sobie 
życie, pisma berlińskie podają obszerne opisy. Oka­
zuje się tedy, że każdy z panów Sommerfeldów miał 
do swego prywatnego użytku cztery konie wierzchowe 
i sześć koni powozowych. Bieliznę sprowadzali sobie 
z Brukseli, inną garderobę z Paryża, a w szafach 
jednego z uieli znaleziono aż 150 garniturów; nawet 
obuwie sprowadzali z Lnndjnn. Kucharzy mieli kilku 
i to Fiancuzów i Anglików. Starszy, zanim poróżnił 
się z żoną, często urządzał u siebie wieczorki, na 
któro sprowadzał zawsze po kilku „artystów". Każdy 
taki wieczorek kosztował go tysiące, bo każdy „ar­
tysta" brał tysiąc do półtora tysiąca marek za jeden 
wieczór.

Uroczyste otwarcie kasyna w Birczy odbyło się 
dnia 5 bm. Przy tej sposobności urządzono wieczorek 
z tańcami.

Ingres biskupa. Ze Stau Bławowa piszą nam : 
(P) We ozwarek duia 12 bm. odbył ingres na sto­
licę biskupią w Stanisławowie r.owo m- .nowany wła­
dyka grecko-katolickiej stanisławowskiej dyccezyi ks. 
biskup Julian kuiłowski. Powołany po, rzejnio przez 
reprezentanta kapituły stanisławowskiej z klerem de­
kanatu jezupol3kiego na stacyi kolejowej w Jezupola, 
przybył ks, biskup o godzinie w pół do 1 do Sta­
nisławowa, gdzie go na peronie w pięknie przystro- 
juu;tn w zieleń oczekiw- ly liczne deputaryr, a mia­
nowicie: kapituła biskupia, marszałek powiatowy p.
Stanisław Brykczyń-ki, burmistrz m. Stanisławowa dr. 
Walery Szydłowski, dostojnicy państwowi: Btarosta
p. Chądzyński, komisarze starostwa pp. J ircsz i Km- 
szyńsKi, prezydent sądu p. Pasławski, prokurator dr. 
Efenzel,: adradzsa skarbu p. Majewski, inspektor ko­
lei p. Heinrich, wójtowie z gmin pobliskich, depnta- 
cya „Ruskiej Be^iuy" w Stanisławowie i iłumy pu­
bliczności. Ks. biskup wysiadłszy z wagonu, po 
przywitaniu się z obecnymi ua peronie, udał się do 
bogato udekorowanej sali I klasy, gdzie, go w imie­
niu powiatu powitał marszałek p. Brykczyński. W 
imieniu kapituły biskupiej przemówił ks. kanonik 
Facicwicz, w imienin miasta zaś burmistrz dr. Szy­
dłowski, który wręczył nowemu władyce chleb i sól. 
Członek „Ruskiej Bcaidy* j> Stachowicz wjraził w 
imieniu ruskiego narodu radość z tego powodu, że 
ks. Klub wiki -ostał mianowany stanisławowskim bi­
skupem. Z i  serdeczne to powitanie podziękował ks. 
biskup w dligiej i pięknej mowie-, w której zazna­
czył, żo chlubi się tom, ż .< jest Rnsinem, ale nie 
zapomina o tern, że go ziemia polska zrodz;ła i że 
jest jej nynem. Dolej rzekł ks. biskup, iż jako ka­
płan będzie pracowzć ściśle według powołania nie 
zajmnjąc się wcale sprawami politycznemi

Po tej przemowie wsiadł ks biBkup do powozu 
p. nura/alka Brykczyńskiego i poprzedzony przez bur­
mistrza udał się do miasta. Koło hramy tryumfalnej 
ua rogu ulicy Ormiańskiej ustawionej kosztem mia- 
s a, oidobionej licznemi chorągwiami o barwach na­
rodowych, u ktorrj szczytn widniał nspia „W itaj nam 
i błogosław" oczek.wały przybycia ks. biaku a pro­
cesje z oobliskich wsi, ruskie duchowieństwo, bractwa 
•i clftrągwisrnn i Ruda miejsk:. Podziękowawszy tn 
także wwystkim za powitanie udał się następnie 
ks. hisknp do l ościoła ormiańskiego i rz. kat. U 
propn tych świątyń oczekiwali go księża z proectiyami 
i ludtrn wiernym. Zwiedziwszy oba kościoły, prze­
brany w szat.y kościelne w asystencyi duchowieństwa 
wszystkich tr>.ech obrządków poprzedzony braciwami 
kościeluemi udał się ks. biskup procesyonslnie przez 
Rynek i plac EraocDzka Józefa do katedralnej cer- 
k ',i U wrót. jej r/ekał na ks biskupa proboszcz 
miej icowy ki. S zankowski, a powitawszy Go wręcaył 
mu klucze rej świątyni

Tłumy mieszańców miasta i ładu z okolicznych 
wiosek towarzyszyły całemu pochodowi. Po odpra­
wieniu nabożeństwa w cerkwi udał się ks biskup do 
swego pałacu i z balkonu udzielił pas crsk e błogo­
sławieństwo licznie przed pałacem zebranym tłnmom.

O godzinie 3-ciej po połndniu przedstawiało 
się ks biskupowi duchowieństwo, wszystkich trzech 
obrządków, Rada powiatowa i miejska, tudzież ro -’ 
prezentanci władz rządowych i wojskowych.

P n y  tej sposobności musimy nadmienić, iż dzię­
ki energii inspektora naszej policyi miejskiej p. Zu­
brzyckiego, mimo ogromnego natłoku punował wszę­
dzie wzorowy porządek.

Z mody. O nowych zmianach w noszeniu dam 
skich kapeli b/y dochodzą wiadomości z Nizzy, gdzie 
dyktuje je  przebywająca tam czasowe słynna królowu 
mody Jane R»v. Jako najmodniejszą nowość podają 
miauoA.cie sumkoięty szapoMak mę9ki. Będzie ou 
z przodu nieco wyższy i /aopitrzony w pióia, z tyłu 
zdobić go będą dwa fontazie % aksam cnych wstążek, 
których końce mają spadać na szyję. Kapelusz taki' 
nazywa się „mod.iste1'.  Prócz niego do modnych ka­
peluszy należeć ma rodzaj męskiego cylindra, jaki 
noszono przed 30 la ty ; z boku posiada on żółtą albo 
zieloną kokardę aksamitną z 5 piórami odpowi 2driego 
fasonu. Ten rodzaj kaptla.-zy naz/ano „groora". Na 
tern jednak nie koniec. Noszą bowiem jeszcze ka­
pelusze z pióropuszami lakierni, jakich ożywa się do 
ozdoby łbów końskich, iune płaskie jak talerz o ko­
losalnym obwodzie, zaopa*rzone w 6 wysokich ko­
kard aksamitnych, przypominających... ośle uszy, a 
uazaano to „Valemine". Wreszcie wydobyto na wierzch 
zarzucone przed 1 ity małe , brązowo kapelusiki, na 
których siedzi w naturalnej wielkości ptak. Dodać 
należy, żc każdy z tych fasonów kosztuje około 10 0  
do 200 franków. Cena zależy głównie od rodzaju 
piór i od te g o , w którym magazynie się zamówi. 
Najdrożej każą sobie płacić tscy, którzy noszą tytuł 
deutawtórt’ kapeluszy dla tego lub owego panującego 
dwom. Każdy z wymienionych kapeluszy nosić będzie 
przez kilka dni pani Jaue Ray. Który z nich okaże 
najwięk zy popyt, teu zy;ka naturalnie sankcyę.

Niezwykłą zbrodnię pop-łnioao w Mirafiore 
pod Turynem W kaplicy ctrentai nej 2lożono tam 
zwłoki hr. Miratiori m organntyzoej małżonki króla 
Wiktora Emanuela. Owóż jacyś niewyśledzeni dotąd 
złoczyńcy wdarli się w no y do kaplicy i podpalili 
katafalk. Nim ogień zobaczono i pospieszno z pc- 
mocą zgorzała już cześć katafalku i nogi zmarłej 
spaliły &ię na węgiel Twarz zmarłej nosi na sobie 
ślady zcęc nia się nad nią. Pełoo na niej znaków 
imchodzącyr.h od uderzenia. Wszystkie kosztowności, 
jakie umarła miała na sobie pozostały nienaruszone.

Dziennikarstwo w Anglii. W żadnym krajn 
dziennikarstwo nic je it  rozwinięto wjtym atopuin, jak 
w Auglii. Tak liczbą pism, jak wytwornością wyda­
nia i wielu innymi przymiotumi przoduje Anglia pod 
tym względem całemu światu.

Przeprowadzona niedawno statystyka czasopism 
wychodzących w Wielkiej Brytanii wykazała następu­
jące rezultaty. W Londynie wychodzi pism codzien­
nych 454, w reszcie A-glii 1273, w Walii 82, w 
Szkocji 189, w Irlandii 158, na sąsiednich wysep­
kach 21. Pism religijnych wychodzi 399, roTmni- 
tych innych 1508. W ogóle wydrje Auglia 4084 
dzienników / których najmiiiejcły przewyższa obję­
tością paryskie F ig a 'o  razem z dodatkami. Najbar­
dziej używanym rodzajem druku jeBt w Anglii tak 
zwany „nonpareille" złożony z nadzwyczaj drobnych 
czciouck, i z tego też powodu wzrasta w Auglii licz­
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ba krótko widzących w zastraszający sposób. W 
Bprawie tej interpelował raz pewien deputowany an­
gielski ministra Rpraw wewnętrznych, i żądał przy­
musowego zaprowadzeuia tylko takieb czcionek, któ­
re można czytać na pół metra oddalenia. Interpela- 
cya jednak nie odniosła żadnego skutku. W niesły­
chany sposób rozwinięty jest w czasopismach an­
gielskich dział ogłoszeń. Jedno z pism tamtejszych 
zestawia w bardzo dowcipuy sposób wrażenia, jakie 
inserat angielski wywiera na angielskiego czytelnika. 
Za pierwszym razem anonsu on wcale me spostrzega 
Drugim razem spostrzegł już, ale nic jeszr^e me czy­
ta. Trzecim razem dopiero przeczytał. Następnie pa­
trzy ile kosztuje anonsowany towar potem notuje 
Bobie adres. Gdy anons wychodzi szósty raz, mówi
0 nim swojej żonie, za siódmym postanawia kupić, 
wreszcie zn ósmym kupuje. Za dziewiątym razem 
poleca anons przyjaciołom i znajomym, za dziesiątym 
znajomi mówią o tem swoim żonom itp. W taki 
sposób powolną drogą, ogłoszenie wywiera pożądany 
skutek.

Dzienniki stanowią w Anglii prawdziwą potęgę, 
mimo to dziennikarze nic moją tak jak  w innych 
krajach gratyfikaey.i ze strony przed iębiorstw, władz, 
koiei Żelazn; ch, teatrów itp. Przyczynia się do tego 
nieprzeliczona ilość reporterów, rekrutowanych po 
większej części z raniej wykształconych lndz', którzy 
zdyskredytowali stan dziennikarzy. W celu obrony 
interesów dziennikarzy powstało w Anglii w nieda­
wnej dopiero przeszłości towarzystwo „Insiilut >f  
E nglish  Journa listsu. Społeczne stanowisko dzienni­
karzy angielskich charakteryzuje nnstępnjącc praw­
dziwe zdarzenie; Przed kiikn miesiącami odbył się 
w Berlinie bankiet polityczny, na którym miał prze­
mawiać GUdstone. Zaproszono naturalnie i przed­
stawicieli prasy, al * stół dla nich nakryto w jed ym 
z sąsiednich pokojów sali, w którpj miał Glud tone 
mówić. Podczas bankietu wszyscy diiennik.irze do 
tknięci tera lekceważeniem, opaścili swe miejsca. Gdy 
zawiadomiono o tem Gladstona, odpowiedział e n : 
„Mają słuszność. J j  wychodzę również i nic będę 
wcale już mówił. Gdybym był o tem z góry wiedział, 
byłbym także zasiadł w pobocznej sali, bo i ja  j e- 
s t e m  d z i e n n i k a r z e m 11. Po tychołowecb wy­
szedł ze sali, zostawiając zhitych z tropu v. spół- 
bieaiadników

Odezwa Rodacy! Jest narodu żyjącego świę­
tym obowiązkiem postarać się, aby jego bojownicy, 
trudem, niedolą, wiekiem skołatani, clilcb zasłużony 
midi zapewniony. Naród, któremu drogą jegu prze­
szłość, nie powinien dopuścić, aby patryoci, co dali 
miłości Ojczyzny dowoily, nie doświadczyli wzajem 
miłości narodu, narodowej nie mi. li opieki Szermie­
rze wolności, których już Lie wieln, co la t temn 
szośódzieBiąt nieśli życie w ofierze na Ojczyzny zba­
wienie, co przeżyli tysiące z ręki wroga poległe 
lecz stracili majątek, postradali zdrowi , ostatki ży 
d a  winni mieć spokojne Jednak niestety tak nie 
jest. „Towarzystwo opieki weteranów polskich z ro­
ku 1831“ ma zasoby tak skąpe, że niebawem za­
braknie wsparcia dla staruszków. A potrzeba im te­
go, bo czasy zbyt ciężkie i w dodatku choroba wieln 
nawiedziła.

Gdy właśnie nadchodzą dwa dni pamiątkowe: 
rocznica Powstania i śmierci Adama, gdy w tc dni 
po krajn urządzać się będzie wieczorki, odczyty albo 
przedstawienia, skorzystać należy z takiej sposobuości
1 dochód przeznaczyć kasie weteranów Pamiętajcie, 
Rodacy! o tych bohaterach, którym niedługie jeszcze 
życie prseznac/.one, i ślijcie pieniądze, jakie uzyska­
cie, na ręce dra Bernarda Goldmcnna (Lwów, Ja ­
giellońska 3). We Lwowie, w listopadzie 1891. Jó- 
Zef K ajetan Janow ski, ‘Platon K ostecki, c Apo­
lin a ry  S to ko w sk i , L e o n  S yro c~ yn sk i , L u d w ik  
Zielonka.

Zmarli. Andrzej Wolański, penByonowany rot­
mistrz wojsk austrynckich, zmarł w Krakowie dnia 
9 bm. — Feliksa z Rogozińskich Halacińska , żona 
kierownika szkoły Indowej w Skawinie, zmarła w 31 
roku życia. — Aniela z Sulimirskioh Lasocka, żona 
dzierżawcy dóbr, zmarła w Przemyślu. — Amelia z 
Pilińskich Leszczyńska, żona radzcy sądn krajowego, 
zmarła w Przemyślu w 37 roku życia. — Antoni 
Borncki, zmarł w Przemyślu w G8 roku życia. — 
Edmund Jaszek, b. urzędnik Zakładu kredyt, ziemsk, 
żołnierz z roku 1803 , zmarł we Lwowie. — Grze­
gorz Bryń, murarz, członek stow. „Gwiazda1, zmarł 
we Lwowie w 58 roku życia. — Julia Hanka, wdo­
wa po ck. rachunkowym podporuczniku , przeżywszy 
lat 28, zmarła we Lwowie.— Teresa Krupsko, pize- 
żywszy lat 78, zmarła we Lwow.e — Józef Pańkow- 
Bki, czeladnik szewski, zmarł we Lwowie w 55 roan 
życia. — Antoni M ntka, obywatel miasta Lwowa, 
przeżywszy lat 75, zmarł we Lwcwie dma 12 bm .— 
Cecylia Naglowa, wdowa po adjunkcie dyrekcyi bnd., 
zmarła we Lwowie w 82 r. życia. — Mar; a Ziem- 
bowioz, właścicielka realności, zmarła we Lwowie, 
przeżywszy la t 60.

Obejście ustawy O lichwie, w  Królestwie Pol­
akiem i w Rosyi zaprowadzają ustawę o lichwie, na­
kładającą surowe kary na lichwiarzy. Owót jeden 
z kronikarzy tamecznych opisuje w Gamecie .war­
szaw skiej w jaki sposób lichwiarze obchodzą tę 
ustawę.

„Zabrakło ci floty, rnszasz tedy do kapitalisty, 
mieBzkąjącego na Gęsiej.

—  Nn — odpowiada on z Hegmą na twoje pro- 
pozycye — ja nie mara pieniędzy; ja  gię nie bawię 
teraz w takie interesa; teraz prawo jest.

Ty wzdychasz; chwila milczenia.
— Ale — dodaje po chwili kapitalista, patrząc ci 

przenikliwie w oczy — ja  mam ohraz, bardzo ładną, 
amat irską sztukę; ten obraz jest z samej lJiszpanii, 
ja  jego panu sprzedam.

—  Zwaryowaleś pan; ja  cbcę jieniędzy, a pan 
mnie obrazem częstujesz 1

— Nn, niech pan knpi obraz, amatorska sztuka. 
Ja  pann dam obraz, pan wystawi weksel na tysiąc 
rubli z poręczeniem, — będzie pan miał poręczenie 'i 
—  tysiąc rubli, bo to amatorska sztuka, a ja  potem 
wskażę jednego bogacza, straszny bogacz, na Franci­
szkańskiej nlicy. On same takie amatorskie sztuki 
kupuje, on od pana w jeden mig ten obraz weźmie.

—  Ależ...
—  Nn. chce pan mieć pieniądze? Honorowe słono 

daję, że on od pana kupi; jeżeli nie, to ja  obraz 
przyjmę nazad.

Bierzesz to płótno w ramach, niegdyś złoco­
nych, płótno popstrzone przez muchy, jakiś oleodzHk. 
wyobrażający okolicę górską z chatą, oraz piecin ko­
zami, i biegniesz po południu na Franciszkańską. 
Drapiesz się po schodach brudnych i pukasz do drzwi 
jeszcze brudniejszych, dziwiąc się, że posiadacz ga­
lery! obrazów mieszka wśród taaich śmieci.

Przyjmuje cię kapitalista, z którego powierz­
chowności wnosisz żo w rade, jeżeli on z obrazami 
ma tak często do czynienia, jak z mydłem, to musi 
być z niego znawca sztuki nader lieby. Lecz trudna 
rada! Powołujesz się na kapitalistę z Gęsiej i pytasz, 
ile da za taki, a taki obraz.

—  Nic —  odpowiada ci zuawca z miną nadętą i 
rękoma w tył założonemi — ja znam tę sztukę; pan 
powie pewno, że to  z Hiszpanii j e s t ; niech pan nie 
m ówi; ja  wiem, i i  to malował Icyk Salcstein z Pia- 
■ecmej; on same s yldy maloje ..

Milczenie. Niecierpliwisz się jednak coraz bar­
dziej

—  Nu, — zaczyna znawca dobrotliwie —  ja  wi­
dzę, żo pun godna osoba. Pana oszukał ten złodziej. 
Ja wiem, on takie sztuki robi, on do kryminału kie­
dyś pójdzie. Ja panu pomogę; ja od pana kupię ten 
obraz.

Oddychasz.
—  Ja  pann dam całe pięćdziesiąt rubli?
—  Co? — wołasz oburzony.
— No, czego pan krzyczy? To jest mój dom, 

porządny obywatelski dom. Mnie tu wszyscy znają 1 
No, ja  panu dam siedmdziesiąt pięć rrbli. Niech pan 
wie, żo ja  lubię pomagać porządnym ludziom

Miękniesz,
—  No. nie chce pan? Sto ruDli.. niech już stracę 

dla pana.
Po dłngich targach dostajesz stopiętnaście po­

targanych i polepionych papierków; ODraz dostaje się 
do rąk kapitalisty z ulicy Franciszkańskiej, aby stam­
tąd po kwadransie wrócić na Gęsią —  Biedny obraz 
pięć razy na tydzień odbywa takie wędrówki.

I eóż poradzicie w obec takich sztuczek lich­
wiarskich, jak owa z obrazem, jeżeli znajdą się ty­
siące amatorów na kupno i sprzedaż obrazów, starych 
keni, dorożki o trzech kołach, lub pamiątkowego io- 
teln. Pozory będą inne, treść okaże się zawsze 
niezmienną11.

Zar mianie księżyca. W nocy z dnia 15 na 
16 listopada bież. r. przypada całkowite zaćmienie 
księżyca, które w całości widziane będzie we Lwo­
wie. Zaćmienie rozpocznie się około 11 godziny przed 
północą , a skońc. y się o godzinie 3 minut 27. —  
Całkowite zaćmienie trwać będzie od godz. 1 min. 
I do godz. 2 min. 25, środek zaciL.enia przypada 
na godz 1 min. 43. Zaćmienie to widoczne będzie 
na całej kuli ziemskiej, z wyjątkiem Australii.

Każdy mąż, co się ma za półboga .. Kwyer
W arszaw ski przynosi następujący ndatny wierszyk 
M. Biernackiego (p o d o c ia ) :

Każdy mąż, co się ma za półboga,
Od Metternicba aż do Biamarka,
Gdy mu się kiedy powinie noga,
Zamiast na siebie — na losy sarka.

A jednak, żeby nie opaść w bioto,
Nie trzeba na to aui nauki,
Ani geniuszem błyszczeć, lub cootą...
Wcale niewielkiej potrzeba sztuki.

Mniej więcej takiej ot bagatelki:
Codziennie lanną pomyśleć chwilką:
Czy ja naprawdę jestem tak wielki,
Czy może mi się tak zdaje tylko?

TeatS*. Dziś w piątek (13 b. m.) wieczorem 
„Ciężkie Czasy", komedya w 3 aktjcb Bałuckiego

Literatura ■ Sztuka.
* Naokoło ziemi W Stuttgarcie nkczała się w 

handlu księgarskim nadzwyczaj interesująca książka, 
opisując* podróż nr-okolo ziemi. Odbyt ją  zn?-komity 
uczony i podróżnik hr Karol Lanckoroński w latach 
1S88 i 1889. Książka napisana jest w języku nie­
mieckim i zawiera prócz wrażeń osobistych także 
ciekawe spostrzeżenia nanbowe, które pod niejednym 
względem rzucają nowe światło na wiele najrozmait­
szych krajów.

Powiastki ojczyste Czwarty tomik tego po­
żytecznego wydawnictwa wyszedł nakładem księgn-za 
Feliksa Westa w Brodach i zawiera opowiadanie 
dziejowe o Mieczysławie 11 Gnuśnym, przez Franci­
szka Szyndlera. Każdy tomik wydawnictwa p. Westa 
jest coraz lepszym dowodem, że piękny pomysł spo­
pularyzowania dziejów Polski w sposób dla młodzi
naszej odpowiedni, przopr.jwad :oDy należycie, wydać 
musi jak Daj  lepsze owoce i dlatego zasługoje ze 
wszech miar na poparcie naszej publiczności W osta­
tnim tomiku znajdujemy pięknie opowiedziane rządy
syna Bolesława Chrobrego, które wyryją się z pew­
nością w umyśle młodego czytelnika niezatartem 
piętnem, albowiem tak sposób malowania tła czasu, 
jak grnpowanie po3zc7ególnych zdarzeń i charakte­
rystyka postaci, wykonane przez anlora znakomicie, 
przemawiają za tem. Pewni jesteśmi, że rodzące i 
wychowawcy polscy zn opatrzą biblioteczki przezna­
czone dla młodocianych wychowanków w cenne wy­
dawnictwa p. Westa.

* Austryacka monarchia w słowie i obrazie.
Zeszyt 143 tego wydawniutwa wyszedł już i zawiera 
dalszy ciąg bi9toryi i opisu Pobrzeża, tj. Gorycyi, 
Gradyski, Tryjestu i Istryi.

W zeszycie tym radzca losowy p. Gutenberg i 
dyrektor llugues opisali Horę Istryi i Tryjestu i duli 
dokładny obraz gospodarstwa lakowego, rolnictwa i 
chown bydła w Istryi — Artykuły te zdobią liczne 
ilustracje, a między innemi odznaczają się pięknością: 
„Plantacye oliwek", „Winnice w Istryi" i dwie ry­
ciny, przedstawiające Karst przed zalesieniem i po 
zalesieniu,

Rozmaitości.
-  Wpływ tytoniu na zdrowie. Paryska akade­

mia umiejętności, która, jak wiadomo, niejednokro­
tnie już starała się odkryć przyczyny powolnego u- 
padku liczebnego ludności we Francyi, przychodzi do 
przekonania, że jedną z głównych przyczyn tego obja­
wu jest nadmierne używanie tytoniu Zestawiono 
mianowicie tablice porównawcze, które wykazują sto­
sunek, jaki zachodzi pomiędzy liczebnym postępem 
wypadków urodzin i śmierci, a postępem konsumcyi 
tytoniu. Rezultat tych zestawień jest tak i: W 10
francuskich departamentach, w których najsilniej roz­
powszechnione je 3t palenie, przypada rocznie Da je ­
dnego mieszkańca 1377 gramów tytoniu. W 3 de­
partamentach z liczby tych 10  były wypadki śmierci 
liczniejsze aniżeli wypadki urodzin. Pomiędzy depar­
tamentami, w których konsumeyu tytoniu jest naj­
mniejszą, i gdzie na głowę przypada rocznie tylko 
321 gramów tytoniu, znalazł się tylko jedeu taki, 
gdzie śmiertelność była nieproporcjonalnie większą 
do wypadków nrodzin. W tych departamentach 
w których palą dirao, liczba nrodzin przenosiła liczbę 
śmierci zaledwie o 37 na 10 000 mieszkańców, pod- 
czaB gdy w prowincjach w których przyzwyczajenie 
do tytoniu występuje w mniejszych rozmiarach, wy­
nosi ona 43. Widzimy z tego zestawienia, że słabiej 
palące prowincyc podnoszą się liczebnie o wiele 
szybcie . aniżeli tc drugie. Cyfry te są dosyć wymo­
wne, ażeby przekonać każdego, jak zgubnie wpływa 
na fizyczny rozwój ludzkości nałóg palenia i ażeby 
zwrócić raz już należytą uwagę na skutki dobrowol­
nego używania trucizny, któremu oddaje się tyle mi- 
ljonów ludzi.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 11 listopada.

( Z )  Pod wpływem pomyślniejszych wiado­
mości z zagranicy rozpoczęliśmy targ  dzisiejszy 
w dosyć silnein usposobieniu. Szturm  publiczności 
niemieckiej na banki u sta ł już, lecz zupełne uspo­
kojenie umysłów jeszcze nie naBtało. Bankierzy 
berlińscy cały dzień w kantorach swych siedzą i 
to  na najwidoczniejszem miejscu, bo zdarzało się 
wczoraj i przi dwczorąj, iż, skoro tylko bankier 
na chwilę z kantoru się wydalił, na ulicach roz­

puszczono już pogłoskę, iż zastrzelił się albo 
uciekł. Policya uwięziła nawet kilku rozsiewaczy 
tych alarmujących pMjhwek. Dziś. jak  mówią, 
w stąpiła już pewna ufność w uor-sly i ja częto 
w Berlinie odkupywać papiery, w ostatnich dniach 
tak skwapliwie sprzedawane. Podniosły się więc 
dziś kurs.t w Berlinie, naturalnie nieznacznie, gdyż 
do przestrachu, jaki powstał no ostatniej p n ie ? ,  
przyłączają s;ę jeszcze pogłoski, iż zakrau wywo­
du pszenicy z Rosyi oczekiwać należy lada dzień. 
Skutkiem  tego idzie pszenica w górę tak w Ber­
linie jak  i u nas. Rosyjski m inister finansów po­
dobno dla tego tylko zwleka jeszcze z wydaniem 
tego zakazu, aby me paraliżować akcyi, p-zedsię- 
wziętej przez rząd francuski u Rotszylda na ko­
rzyść pap»erów rOByjskkh. Rotszyld podobno 
oświadczył gotowość interweniowania w tej spra­
wie i dzisiaj m iał konferencję z gubernatorem  
Credit fo n c ie r  p. Christophlem. Na giełdę paryz* 
ką zrobiło to dobre wrażenie i wnet podniosły się 
renty francuskie i rosyjskie. Zachęcony tem p o ­
szedł i nssz ta rg  żwawo w kierunku zwyżkowym, 
aż dopiero tuowa tronowa Naij Pana do dclega- 
cvj wywołała m ałą reakcyę. Jeden ustęp szcze­
gólnie tej mowy, w którym N »jj. Pan mówi o „za­
grożony ej pokoju", wywołał zaniepokojenie, k tó re­
go następstwem było, iż większa część papu rów 
u traciła  zwyżkę przed południem uzyskaną, a na­
wet spadła poniżej wczorajszego kursu. Rozbiera­
no tę  mowę na wszystkie sposoby, w końcu prze­
mogło przekonanie, iż punkt c ężkości jej leży 
w nacisku, jak i położył Monarcha r a  pokojowe 
zamiary. Wyrównał się przeto chwilowy spadek i 
prawie wszystkie papiery spekulacyjne zamknięto 
wyższerni kursam i od wczorajszych. Jedne tylko 
renty zamknięto niżej, mianowicie wspólne renty 
o 25 ct., austryacką papierową o 10 ct. a wę­
gierską papierową o 15 centów.

O statnie notowania:
Kredyty austrj. 274-50, węgierskie 315'25, 

Anglobanki 149*50 Uniony 214'— , Bankvcreiny 
1 05—  Landerhauki 190 50, Ludwiki 203 75, 
Czemiowieckie 234 —, R enta papierowa 9110 . 
srebrna 90 90 austryacka złota 108 55 papierowa 
101*85, węgierska złota 103 40 papierowa 100'60, 
dukat 5*60—, 20-franbówka 9 36—, marki 11 55 —, 
rnble D 181/* zl.

Z  zbożowych targów.

13 listopada- Lwów T arnopol
! Podwo- 
j łoczyska. Ja rosław

Pszenica 11 6012-30 11 301210 11.2012 - 11 7512 50
Żyto 9 90 11 25 0 6 0  !0 9 0 9 50 10 85 9 90  11 50
Jęczm ień 7 5 0  8 5 0 7bO i, 20 7 20 8 — 7 75 8 90
Owies 7 50 8 50 7 80 8 25 7 30 8 25 7 60 8 50
Groch 9 25 11 - 8 2510 - 8 — 10 — 8 5 0  1 1 -
W yka --------- --------------- — . ------------ — -----  . . .  . ■ • • ----- -------------

R zepak
Chmiel

14 —14 60 '3 .5014 50 13 5014 — 14 2614 75

Konic. czer. 
Konic, b iała 
Okowita

55 - 60 - 50 -6u 60 60 55 65

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 21.'0 
do 22 70 zł. Chmiel 55 — do 65 — zł. za 60 kilo loco 

Lwów. nominalnie.
Usposobienie stałe. Ceny idą w górę. Wszelkie ga­

tunki zboża z dostawą gotową i terminową bardzo poszu­
kiwane.

Ostatnie wiadomości.
Prażą nam z P e t e r s b u r g a  Dowiaduję się 

ze źródeł urzędowych, że vr guberniach dotknię­
tych głodem tysiące chłopów przeciągają krajem, 
uzbrojeni we wszelakie narzędzia i dopuszczają 
się najzuchwalszych napadów i rabunków. Robo­
tnicy na liniach kolejowych K ursk - W oroneż, Mo­
skwa - Niżny Nowogród i innych porzucili pracę I 
oddają się łupieztw u, potworzywszy baGdy, liczą­
ce do 2000 ludzi. Bandy te napadają nawet na 
pociągi towarowe i rabują je nie znajdując nawet 
oporu. Szlachta siedzi po dworach jakby bloko­
wana, lęka się wychylić nosa, gdyż po drogach 
włóczą się bandy chłopskie i napadają na p rze­
jezdnych. P rzerażenie je s t ogólne; gubernatorowie 
donoszą, iż od czfsów rabunków, morderstw  i po­
żarów dokonywanych przez Pugaczowa, nie wi 
dziano w Rosyi takich okropności i bezładu jak  
obecnie. Rząd wydał już na wsparcia 64 miliony 
rubli, lecz pom ijając nawet, że jak  zwykle więk­
szą część czynownicy kradną, potrzebaby co naj­
mniej 300 milionów na zapobieżenie głodowi i 
epidemiom. N ihitiśti w całem państwie, korzysta­
jąc z tego położenia, podnoszą głowę Policya i 
żandarraerya są dzień i noc w ruchu Rewizyj i 
aresztowań dokonano już bez liku Przeszło 800 
ludzi wysłano w tym czasie drogą adm inistracyjną 
na Sybir, a między niemi głównie młodzież wyż­
szych zakładów naukowych. Rząd obawia się wię­
cej niż kiedy, żeby się nihilistom nie udało zwró­
cić niepokojów w kierunku politycznym. Fakt, że 
podróż Cara z powrotęm do Rosyi była zagrożoną 
przez przygotowane zamachy, powiększa i utw ier 
dza przerażenie rządu. A lubo byłoby niewłaści- 
wein oczekiwać ogólnego jakiegoś, zorganizowane­
go ruchu, niemniej wszakże chaoi jest powszechnym.

Telegramy „Przeglądu14
T V i c d e ń  13 listopada. Presse d o ­

nosi, iż prezes Jaw orski z a w ia d o m ił  Koło 
polskie, że na wczorajszej radzie ministrów 
pod przewodnictwem Cesarza, uchwalono 
pozostawić nadal w K rakowie d y rek c ję  
ruchu  kolei państwowych, n a tom ust roz­
szerzonym zostanie zakres działania o b u  
dyrekcyj k tóre otrzym ają praw o miano­
wania urzędników aż do dziewiątej klasy 
rangi i zakupywanie m ateryałów  i inw en­
tarza. Bliższe szczegóły zmienionej w ten 
sposób organizacyi kolei państwowych u- 
łożone zostaną w porozumieniu z kom pe­
ten tne mi władzami centralnem u

Rzym 13 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu kongresu pokojowego zawiadomił prezy­
dent Bonghi zebranych członków, iż uzupełnił 
prezydyum przez powołanie 12 wiceprezydentów i 
12 sekretarzy.

W śród rzęsistych oklajków uchwalił kongres 
przesłać powitanie wraz z wyrazami bołdu kró­
lewskiej parze włoskiej i następcy tronu.

N astępnie obradowano nad będącemi z tą  
sprawą w związku kwestyami ekonomicznemi so- 
cyalnemi. Przemawiało dziewięciu mówców — mię 
dzy nimi Brochocki, który żądał, aby skłoniono 
Rosyę do udzielenia konstytucyi.

Z kolei przystąpiono do obrad nad reform a­
mi pedagogicznemi, mająccmi na celu rozpo­
wszechnianie idei pokojowej między młodzieżą 
azkolną.

Przemawiało ośmiu mówców, wszelako Bta- 
nowezej uchwały nie powzięto.

Dalszy ciąg debaty odbędzie się dzisiaj.

Wiedeń 13 listopada. Wczorajszy biuletyn 
I wieczorny o stanie arcyksiężniczki Małgorzaty 
'Zofii opiewa: „Pomimo silniejszego zwiększe­
n i-  się gorączki je s t  ogólny etan chorej lepszy".

Cesarz odjechał wczoraj o godzinie w j.ół 
do 9-tej wieczorem do Gedóllu i powróci tutaj w 
d n u  18 bm. rano

Belgrad 13 listopada M iarat-r wojny po 
z widii oficerom, oby cek in  wyuczenia się jęz ka 

1 ro yj kiego przystępowali do założonego w tym 
cdii towarzystwa prywatnego.

Chirbourg 13 listopada W odpowiedzi na 
telegram gratulacyjny tutejszej rady miejskiej, 
przesiany parze carskiej z okazyi jej srebrnego 
weseli, otrzymał burmistrz tutejszy depeszę, w 
której car dziękuje w im.eniu swojem i w imie­
niu carowej i zapewnia, że przyjacielskie przyję­
cie okrętów rosyjskich w porcie Cherbourskim 
wywołal i w nim uczucie wdzięczności.

Monachium 13 listopada Żona księcia ba­
warski'-;7 • Ludwika um arła wczoraj.

Berlin 13 listopada. „Biuro Wolffa" otrzy­
mało zo spcccalnego źródła w Petropolisie (w 
Brazylii) doniesienie, że prowineya Rio Grandę 
do Sul proklamowała swą niezawisłość i odłącze­
nie sie od Biazylii.

B8rlin 13 listopada. N ordd. c4llg. Ztg. 
gratuluje Rudmiemu i SalisburUemu ich ostatnich 
mów i podnosi, jak  doniosłe znaczenie ma oko­
liczność, iż obaj mętowie stanu jednocześnie wy­
razili ufność w utrzymanie pokoju. Nadto chwali 
Nordd. wywody SaLsbiray^go, odnoszące się do 
Egiptu.

lieberlingen 13 li.-topada (w wielkicm księs­
twie Buteii-kiem). Mała. z Ropoay za nieprawne 
przywłaszczenie 3obie trzech posążków, przedsta­
wiających aniołki, skazany został na ośm dni 
więzienia.

Berlin 13 listopada. Wydział niemieckiego 
kongresu handlowego oświadczył się za urządze­
niem w Berlinie wystawy międzynarodowej, a nie 
wyłącznie niemieckiej.

Chicago 13 listopada. Przedwczoraj o półno 
cy napadli rozbójnicy na pociąg kolejowy o 23 
mil od Milwaukee i obrabowali podróżnych — 
Łup ich wynosi przeszło sto tysięcy dolarów.

Bukareszt 13 listopada. Król wraz z następ­
cą tronu przybyli tutaj. Ludność powitała ich en- 
tuzyastycznie.

Paryż 13 listopada. W izbie deputowanych 
interpelował bulanżysta Laur w sprawie obecnego 
przesilenia finarmowego i żądał, aby wszystkich 
bankierów żydowskich wypędzono z Francyi. — 
Minister finansów Ronvier oświadczył na to, iż w 
sprawie tej nie myśli wcale wdawać się w dyBku- 
8yę z p. Laurem.

Izba uchwaliła 431 głosami przeciw 32 
przejść do porządku dziennego nad interpelacyą 
Laura.

Wiedeń 13 listopada. Komisya marynarska 
węgierskiej delegacyi przyjęła budżet marynarki 
jako podstawę do debaty Bpecyalnej.

Petersburg  13 listopada. Journal de St. Pe- 
tersbourg  pisząc o mowie Cesarza austryackiego, 
wypowiedzianej w delegacyacb, mówi, iż życzenie 
i nadzieje Cesarza będą podzielać wszyscy ci, k tó­
rym chodzi o utrzymani? pokoju w Europie, pod 
warunkiem wszakże, aby przestrzegane były u- 
prawnione interesa wszystkich mocarstw.

Dofychcza30wy szef jeneralnego sztabu 7 
korpusu armii, stojącego w Warszawie, jen. Kanl- 
bars  zostzł mianowany szefem jeneralnego sztabu 
okręgu wojennego Finlandyi.

Londyn 13 listopada. „Biuro Reutera" do­
nosi z Rio Janeiro, iż według wszelkiego prawdo­
podobieństwu prowincję Rio Grando do Sul opa­
nowali powstańcy, przeciwnicy prezydenta Fon- 
seki. Natomiast pozostałe mu wierne wojBko i 
marynarka chcą go ogłosić dożywotnim dyktato­
rem. Wojsko ma być uzupełnione rekrutami, 
którzy będą przymusowo asenterowani.

Bombay 13 listopada. Doniesienie „Biura 
Reutera". Rosjanie obsadzili Aliczur i zmusili 
jenerała chińskiego Czanga do opuszczenia Ali* 
czaru. Czang oświadczył, iż na wiosnę rząd chiń­
ski przyszłe silne oddziały wojska, które Aliczur 
napowrót zdobędą.

Wiedeń 13 listopada Ranny biuletyn o zdro­
wiu arcyksiężniczki Małgorzaty Ż fii brzmi: Noc
upłynęła spokojnie. Paeyentka w nocy spała. 
Ogólny stan zdrowia polepszył się. Osłabienie 
zmniejszyło się. Rauna ciepłota 37 5 .

Waszyngton 13 listopada. Rząd Stanów 
Zjednoczonych o trz jm ał doniesienie, iż w trzech 
miastach prowincyi Rio Grando do Sal wojska 
połączyły się z powstańcami.

O d e s ł a n e .

Odezwa do serc miłosiernych. Dnia 16  z. m.
zniszczył pożar trzynaście osad włościańskich w 
Ruskiej wsi pod Dubicckiem wraz z zabudowaniami 
gospodarczemi i wszelkiemi zapasami, z trudem  i 
mozołem na zimę zebranemi.

Ośmnaście rodzin, złożonych z sześćdziesięciu 
prze?zło osób k tó re  i przed pożarem z powodu 
częstych wylewów Sanu na ustawiczne stra ty  n a ­
rażone były, pozostało bez dachu i chleba, nie­
które z nich nawet bez ciepłej odzieży.

Aby tych biedaków wraz z ich nędznem by- 
dełkiem bodaj od głodowej ochronić śmierci i jako 
tako na zimę okryć, niżej podpisany kom itet ra ­
tunkowy, udając się do serc litościwych, prosi, by 
choć najmniejszym datk.em  otrzeć łzy i ukoić roz­
pacz tych nędzarzy.

Ża ofiarność Bóg stokrotnie wynagrodzi. 
Łaskawe datki uprasza kom itet nadsyłać bądź 

na plebanię, bądź do dworu w Ruskiejwsi, o. p. 
Dubiecko

Ruskawieś 1 listopada 1891.
Jad w ig a  z hr. K rasickich hr. Weissenwoljffj 

przewodnicząca kom. rat. i właśc. Ruskiejwsi.
E s. Jan B ierzecki, plr-b n gr. k. w Ruskiejwsi.

Iw a n  Pello, naczelnik gminy w Ruskiejwsi

Zmiana mieszkania.
Dr. ;>. IłlEl^LER

okulista  i operator szkoły wiedeńs kiej 1 bsrliask ie j ordyno* 
8272 od 9— 12 1 od 8 5. Lwów Jagiellońska 1. 13-

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 13 listopada 1891.

HOTEL ŻORŻA G. Chiler z Tercsicnsztadt, W. 
Szalay z Krakowa. A. Schmidt ze Lwowa. J. hr 
Szeptycki z Przyłbic. S. Wysocki z Krakowa. E. Mer- 
mod z St. Croix. Z Obertyiiski z Oieląża. Z Ry­
chlicki z Nowoszyc J, Wachowicz z Sidorów. S 
Wachowicz z Dawidkowiec,

HOTEL CENTRALNY. Br. J. WalliBch z Mły­
nisk. Ks. Ostoja Ostaszewski z Grabownicy. Br. Ha- 
geu z Bożej Woli. W Korzenny z Brzozdowiec. Dr. 
L. Zaloisser z Kimpolumrn, W. Datka z Bochni. T. 
Bavr lidii r Lnltawiey.

C l ą g n i e a l e  j a i  15 l i s t o p a d a  1891.
3°/0 Losy zakłady kred. ziem. austrjaekiego. 

Główna wygrana i ł r .  4 9 .0 0 0 .
Sprzedaje po kursie dziennym, takie 

P r o m e s y  n a  t e  lo s y  po złr. 160. 
Węgierskie losy państwowe premiowana.

Główna w ygrana z ł r .  1 5 0 . 0 0 0 .
•Sprzedąje po kursie dziennym, takie 

1640 jP ro m c a y  na te losy po *2r. 4 50.
August Schellenberg

dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo guety losowań „Nadilejk'. Pre­

numerata roczna tir 170 Na prowincji ełr. 1*80.

W szech  nauk  lekarsk ioh  2460

D r. Jan  K onarzew ski
b, asystent Uniwersytetu w Krzkowie, b. docent rządowy 
król. Akidemii w Kreutz, b. dyrektor szpitala po wszech. 
(Yakof-Spłtal) w Seraje wie, b. lekarz portowy w Grawo- 
Łe itd. osiodł we Lwowie i ordynuje od Igo listopada br. 

ul. Pańska 6, parter, od’g. 10—12 i 27»—5.

M. JONASZ
uwM bankowy I kantor wyniany

w e  L w o w ie , u llo a  Jaglellwmskm I. 3. 
ku p u je I e p r z e d e ,e  w s z y s tk ie  e fe k ta  I 
m o n ety  po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z pro win wykonuje niezwłocznie bez do- 

Lca-nia prowizji 
G łów n a r o p r e z e n ta o ja  d la  G aliojl naj­

większego i n Uogatzego w świacie towarzystwa 
ubezpieczeń na _rae .T h e  B utual" . Bok zalo- 

i uda 1542. 1900

Czemiowieckie 233 50

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 13 listopada godz. 1. min. 40,

Akcje kred. 272 50 Węg. kolej półn.
Alpiny 6 0 — wscbodn. 196 —
Kredyty węg 313*50 W iedeńskie losy
Anglobanki 147 — kom. 151.—
Uniony 217 .— Akcje tytoń. 16125
Ludwiki 203.— Gal. o b i indem. 104*75
Nordbany 276 50 E lbethale 205-—
Lombardy 81*a5 Landerbanki 18875
Losy tureckie 27 50 R enta zł. węg. 103.25 
Staatebabny 271 75 B ankrereiny 104*—

R enta węg. p. 100*50 
Ruble 1*15*25

Usposobienie silniejsze.

Lwów. Z Izby handlowej 13 listopada 1891.

1. Akcje za sztukę.
!*z kupony ciężącego płacą Aądiją

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. w. a. 202 — 205 — 

.  lwow.-czpr-jass*200 zł. w. a. 232 — 235 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 — 

„ kredyt, galic 200  zł. w, a .  216 —
L is ty  zastaw ne  ęa 100  ęA 

Banku hip. galic. 5 °/0 40 „ 100 40 101 10
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/0 pr 107 80 108 50 
Banku hip 3V„% wa los. w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4 1/,°/0 wa. 98 40 99 10 
Tow. kred galic. 4%  „ nieokr. 97 —  97 70

. 4 .  „ .  4 1 \  95 10 95 80
, 4 1/* » .  52 1. 99 35 100 *5
„ 4 „ „ 56 .  94 50 95 20

3. L is ty  d łu{ne z& 100 ęA 
G. Z. kr. wł. (daw 6°/0) 3°/0 w likw. 6 7 — 9 —
,  „ .  .  (daw. 5°/0) 2 ’/ ,%  „ 62 50 55 -

4. Obligi za 100 yA 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 40 10': 10 
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/0 „ 91 80 92 50
Buków. fund. piopin. 5°/0 w- &• 101 — 101 71
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I  em 101 —  101 70
Pożyczka krai. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

.  „ 1883 4 V / b 97 40 98 70
5. L o s y .

Losy m iasta Krakowa . . . .  2 1  50 23 50 
„ „ Stanisławowa 27 — 80 —

€ Monety
D ukat holenderski . ■ 5.58 5.68
N p o leo n d o r . . .  9.33 9.43
Półim perjał rosyjski . . .  9.50 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.21 1.31

„ '  papierowy . 1.173/4 1.19*/4
100 marek niemieckich . . 57.60 58.10

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1891.)

Do Lwów z przychodzą :

Z K r a k o w a ..................................
Z Podwołoczysk 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z  B ukaresztu, Jz ss , Suczawy, 

Czerniowiec, H usia tynai 8t»-
nisławowr .............................

Z Bucozwy, Czerniowiec 1 S ta­
nisławowa .............................

Z Suchej, Chyrowa HuBlatyna 
Stanisławów * 1 Stryja 

Z Kołomyi. Stanisław ow a i Qn- 
siatyn* . . . . . . . .

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
M nnkacza, Ł aw ocznegoi Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego Nowego 
Sącza, Chyrowa, H usiatysa, 
S tanisław ow a i M unkacza .

7. R a w y .......................................
Z Sokala i B e łż c a ......................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ra k o w a ..................................
Do Podwołoczysk . •
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnęjwody Rudna 
Do Suczawy, C “r » 11 a< ci S ta­

nisławowa. Hnsiatyn* Ja sa  i 
Bukaresztu . • ■

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i  B ukrresztu  . .

Do Stanisławow a i K ołom yi 
Do Stryja, Ławocznego, M unka­

cza, B udapesztu , S ta n is ła ­
wowa 1 H usiatyna

Do Stry ja, Chyrowa, Suchąj 1
S t a n i s ł a w o w a .......................

Do S try ja , Stanisławowa. Husia- 
tyna, Ławocznego, Pasatu. 

Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ..................................

Do Bełzcń i Sokala . . . .  
Do Rawy ..................................

Bi
f i(•e wo

Pocie*
oiobowj l i

£ 1
408 860 9*28 7.16
220 7B0 316
2-08 7*01 2*88

7*68 1*57

652

3-45

11.67

906

1147
| 8 25

421

228 4'20 7*20 880
411 9*50 10-86
422 1015 111*06

9*15 10-23

4-29
6-23

8-23

10 49

625

4*20

994
615

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oanarz^ą por 
•ocaą ud codriny 6 wiecsor do a min 59 r*we
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez

IM I. C O E E L L I .
Przek ład  i  angielskiego.

T O M  D R U G I.

(Ciąg dalsiy)

Tego duia, nie tracąc c^asu, udałem  się do 
willi Romani, zabrawszy z sobą wielki kosz bia­
łych fijołkow. Zapach ten - przypom inał mi dzień 
urodzenia S te lli; zaraz też stanęły mi w myśli 
słowa, które wtedy wyrzekł Gwidon.

Zastałem  moją narzeczoną w negiiżu z bia­
łego kaszm iru, z rozpuszczonemi włosami. Siedząc 
przed kominkiem w aksamitnym fotelu, czytała 
jakąś książkę, i wyglądała na uosobienie, wygody 
i wdzięku.

Skoro służąca oznajm iła moje przybycie, 
przyjęła mnie z ruebem  królowej, k tóra  wica pod­
danego; ja  zaś ofiarowawszy kw.aty. n-ekłem kil­
ka grzecznych słów, i dodałem ci-zej:

— Mam ważne nowiny — czy mogę pomówić 
z pauią bez świadków

Nina uśm iechnęła się i odprawiła Błużącego 
a  gdy się drzwi zamknęły, przystąpiłem  od razu 
do rzeczy, mówiąc:

—  Otrzymałem list od Gwidona F errart.

Zadrżała lekko, ale zaraz podniosła brwi 
w górę i po trząsnęła  głową jakby mówiła:

—  Cóż to może mnie obchodzić.
Śledziłem grę jej twarzy i ciągnąłem  d a le j:

-— On wraca za dwa lub trzy dni i utrzym uje —- 
tu  się uśm iechuąłem  —  że pani będziesz uszczę­
śliwiona z jego powrotu.

Zbladła bardzo i zdawało się, że chce coś 
odpowiedzieć, ale milczała, oparłszy głowę o fio­
letowe poduszki fotelu.

—  Jeśli pani sądzisz —  rzekłem  — że ten 
młody człowiek może odważyć Bię na jaką  nie­
stosowność, gdy dojdzie go wiadomość o naszych 
zaręczynach, radziłbym  pani wyjechać na wieś, 
do przyjaciół i tam poczekać, póki nie minie je ­
go rozdrażnienie. Jak  s ię  pani plan taki podoba?

Namyślała Bię czas jakiś, wreszcie zwraca­
jąc na mnie oczy z wyrazem poddania i pokory, 
odpow iedziała:

— Stanie s:ę jak sobie życzysz, Cezary 1 Signor 
Ferrari gwałtowny jest, może zarozumiałym być 
do pewnego stopnia... ale nie pomyślałeś o sobie! 
Ty także możesz być narażonym na zniewagę z je ­
go slrony, gdy dowie się o wszystkiem

— Będę się miał na baczności! —  odparłem 
spokojnie. — /resz tą , każdy wybuch z jego stro ­
ny da się łatwo tłumaczyć, wszakże straci na­
dzieję zdobycia serca pani, biedny chłopiec. Za­
tem cóż pani postanawia uczynić?

W stała z fotelu i uklękła przedem ną obej­
mując ramię moje małemi rączkami.

— Jeśli pozwolisz — rzekła Błodko, udam się 
do klasztoru, w którym się wychowałam. Je s t on 
oddalony o jakie mil dziesięć: zakonnice będą 
uszczęśliwione z moich odwiedzin, a sądzę — tu 
przybrała wyraz niewinnej słodyczy i pobożności —

że powinnam poświęcić czas jakiś rozmyślaniom 
i modlitwie, zanim wstąpię powtórnie w związki 
małżeńskie. W szak n it masz nic przeciwko tem u?

Chwyciłem pieszczotliwe ręce i patrzałem  s u - 
rowo w tę  bladą postać, podobną do modlącej się 
święttj.

—  Nie, oczywiście! — rzekłem  szorstkim  gło­
sem. —  To najlepsze przygotowanie, nikt z naB 
nie wie co go czeka, śmierć, czy życie, mądrze 
ject zatem gotowym być na wszystko. Podziwiam 
twój rozum, carinal Jedź zatem do klasztoru i ja  
odwiedzę cię tam  wówczhb, gdy gniew i gorycz 
naszego przyjaciela, Gwidona, zamieni się w mil­
czenie i rezygnacyę Tak, schroń się do zakonnic, 
a w modlitwie nie zapominaj o duszy twego mę­
ża i o mnie! A co się tyczy signora F errari, bądź 
spokojną, obiecuję ci, że cię nie obrazi!

— Ah! nie znasz go! — szepnęła, całując mnie 
w rękę —  obawiam się, że niemało nabawi cię 
kłopotu.

W każdym razie, potrafię uspokoić go — 
rzekłem podnosząc ją z kolan i przypatrując się, 
gdy stanęła  przede mną delikatna i wytworna jak  
lilia biała. — Wszak nie dałaś mu nigdy nadziei, 
zatem nie ma powodu skarżyć się.

— To prawda! — powiedziała z pogodnym 
uśmiechem. — .Ale ja  tak  nerwową jestem , że 
wynajduję nieszczęścia, których nie ma. I kiedyż. 
Cezary, życzysz sobie, abym odjechała do klasztoru?

Wzruszyłem ramionami i zimno odrzekłem :
— Posłuszeństwo takie, mia be lla , pochlebia 

mi bardzo, ale nie jestem  jeszcze panem twojej 
woli! Naznacz sama dzień, który ci będzie najdo­
godniejszy.

— A zatem — rzekła stanowczo — pojadę dzi- 
•ii j. Irn wcześniej, tein lepiej, bo przeczucie mi

mówi, że Gwido zrobi nam niespodziankę i powrót 
przyśpieszy.

— Zapewne potrzebujesz pani czasu, aby przy­
gotować się do podróży —  powiedziałem wstając 
z ceremonialną grzecznością. — Pochwalam po­
stanowienie pani w zupełności. — Sądzę, że prze­
łożona klasztoru, gdy się dowie, iż jestem  narze­
czonym pani, pozwoli mi odwiedzić cię.

— O! bezwątpienia — odparła. Poczciwe za­
konnice zrobią dla mnie wszystko, co zechcę. Re­
guła ich dość surowa, należą bowiem do N ieusta­
jącej Adoracyi, ale dla dawnych wychowanek bę­
dą wyrozumiałe, szczególniej dla mnie, k tóra  by­
łam  ich ulubienica.

— Niezawodnie — dorzuciłem — a czy będziesz 
pani modlić Bię za m nie?

Podniosła ku mnie oczy pełne słodkiej po­
bożności.

— Możesz być tego pewnym —  szepnęła
— D ziękuję! — rzekłem. — Z całego Berca 

dziękuję!
Stł.im iłem  w sobie pogardę dla przewrotnej 

istoty, zmuszając się do grzeczności.
Przystąpiła bliżej do mnie, w białej szacie, 

obrzucona falą złotych włosów, oczy jej spoglą­
dały omdlewająco, a świeże usta wyrażały lekkie 
nadąsauie.

— Ani jednego pocałunku na pożegnanie? — 
zapytała.

II.
Na chwilę straciłem  moc nad sobą.
Nie pamiętam prawie, co się ze mną działo. 

Chwyciłem ją  w w objęcia i całowałem w usta, w 
czoło i w szyjg, a wtem przyszło mi na myśl, 
jak  Dędznem ona jeBt stworzeniem, i puściłem ją

tak nagle, że m usiała oprzeć się o poręcz krzesła, 
aby nie upaść. Oddech jej był krótki, urywany, 
twarz zarum ieniona; wydawała Bię zdziwioną, ale 
nie gniewną.

Tak, ona nie była gniew ną, ale ja  byłem 
zły na siebie za tę  chwilę szału.

— Przebacz mi — szepnąłem  — bo zapomnia­
łem, że...

Uśm iechnęła Bię lekko.
— Przebaczam — rzekła z cicha— nie potrze­

bujesz się Bttumaczyć.
Nagle buchnęła śmiechem głośnym, przeni­

kliwym i dźwięcznym jak  dzwonek, który przeszył 
mi serce nakształt noża. Nie byłżeto ten  sam 
śm iech, który mnie uderzył jakby gromem owej 
pierwszej nocy po moim zgonie, podczas jej mi- 
łośnej schadzki z Gwidonem? Czyż okrutne jej 
szyderstwo nie przyprawiło mnie omal o szaleń­
stwo? Nie mogłem pohamować się i skoczywszy 
ku niej, spojrzałem  tak , że przestała się śmiać i 
otworzyła szeroko oczy.

— Posłuchaj - -  rzekłem  niecierpliwie, szorstko. 
— Nie śmiej się w ten sposób, to mnie drażni, 
ja  tego znieść nie mogę. Powiem ci zaraz dla­
czego. Dawno, w młodości mej, kochałem kobietę. 
Nie była ona do ciebie podobną, bo była fałszy­
wą. Fałszywą była w sercu, fałszywą w każdem 
słowie... Czy rosuraiesz m nie? Do ciebie wcale 
podobną nie była, ale śm iała się często, zepsuła 
mi życie i serce złam ała! Teraz to minęło, nie- 
myślę już o niej nigdy i tylko śmiech twój przy­
pom niał mi ją,

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  centy od. wyrazu.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i WSTcIkifi roboty litogra­
ficzna wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artysty oz u ) li tog -a- 
ficzny A. Przyszlaka Lwowib. 
ulioa Kopernik* S. I 181 279 J

I I  litrowa butelka 90 centów 
Z żytajczysto S letnia żytnia wód­
ka bez cukru i bez anyżu, w skut­
kach zastępuje zupełnie koniak. 
Poleca handel Karola Bałłabana 
we Lwowie. 2507 1—?

Uł. Kurkowa 1. 9 kawalerskie 
pokoje. 2503 1 —2

Krawczyni, Lwów, ul. Sykstu*ka 
1. 10 drzwi nr. 25. drugie podwó 
rze, przyjmuje damskie suknie, 
bieliznę i różnejwyazycia po nad­
zwyczaj niskich cenach. W. Saran- 
ozukowska. 2501 1 — 2

Młody człowiek, kawaler z kilku­
letnią praktyką poszukuje posady 
rachmistrza lub pomccnika tegoż 
w większym majątku od Igo 
stycznia 1892 r. Łaskawe zgłosze­
nia pod adresą: Ajenoja anonsów 
„Impreasa" Lwów. 2501 1—3

Kamienica pierwszorzędna o sta­
łej rencie do nabycia we Lwowie. 
Bliższe Adwokat Małachowski.
_  2460 fi — 10

I n c o r a ł u  do wszystkich dzień 
i i i d u r d i y  n|ków w  krajU | za .
granicą przyjmuje Centralne B ló -  
re  OgłMześ, Lwów, K oper­
n ik a  11. 2135 41—?

English lessons Mrs Udry^ka, 
ul. Ormiańska 33.

Osobom, należącym  do tercjarstw a, k tó­
rym niedogodnym * jest format i objętość! 
lirew iirzyka  Illgo  Zakonu poleca się mała, 

ale  bardzo cenna książeczką

X. Biskupa Sśgura
p. t

Trzeci zakon
Św. 0. Franciszka

która już w trzeciej wyszła edyoji 
nakładem

K sięgarni kato lick ie j
Br. W lttysłm  Kitowskiego

w  K r s k o w l e
Cena egzemplarza w pięknej 

oprawie 50 ct. 2241 5 — f

NAJMODNIEJSZE

KAPELUSZE

C Y L I N D R Y
H a U b l j r a  

K R  Y W A T Y

R Ę K A W IC Z K I
| w największym wyborze i najtaniej ]

S. Pieleckiego
tw e  L w ow ie , p lac M arjacki .7

2176

Mamy zaszczyt zawiadomić interesowanych, że tak jak 
w latach poprzednioh wysyłamy naszą znaną

Nieeksplodującą Naftę Salonową
oraz inne sorty nafty, oleją i ligroinę w beczkach po 145 klg' 

baryłkach po 50 klg po cenach fabrycznych
F yb ryk a  nafty

Fibicłia i 8tawiarskiego
w  C h ork ów ce, p o c z ta  K r o sn o . 2480 S 10

Krajową V afl <■
niezapalną kryształową zwaną 

Cesarską (Kaiser-Oel)
& 3 T  z u p e ł n i e  b e z p i e c z n ą ' * ^
sprzedaję w moim głównym składzie Sykstnska 
47 we Lwowie i we w szystkich moich znanych

sklepach
p o  z n i ż o n e j  c e n i e

Na prowincję wysyłam Nattę ko leją  w becz­
kach  zawierających 180 litrów  we W torki i So­
boty. Przy zakupnle oałemi beczkam i daję przy 
zniżonej cenie jeszcze znaczny rabat.

Na żądanie dostarczam  e e n n f h ó w  frankc.
Nafta Cesarska najlepszy krajow y produkt, nie wy dający żadnego 

kopcia ani odoru pali się do o sta tka  w każdej lam pie pięknym  jasnym

Jest do nabycia HARMONIUM
zupełnie nowe o 10 m utaciarb. silne i 
p raw ie  nowe, bo przed 6 laty  sp ra ­
wione, z drzewa orzechowego, które do 
małych kośiicłów  może zastąpić nmzykę 
organowa, f ena bard o p -z y itcp ja . Dowie^ 
dzieć się można u X. Antonbtro S ierszuika, 
(byłego 'proboszcza w Tokach). w ieś Mećy- 

nia, p oc ita  Skory Łi.
_________  » 0  :t— 3

Poszukuję bony
do dwojga dzieci uzdolnionej w szy­
ciu. ZgłcBzenia z odpisem św a- 
dectw pod adresą: Wiktoryna Za­
wadzka w Sokalu w Starostwie. 
Nieuwzględnione zostaną bez od­

powiedzi. 2SA5 2-3

Gau-Gau
(uajpyszLiiejszy przysm ak o rzeźw ia jący )

z parowej fabryki pierników 
T - i .  C x y ń s , k i e g o

w eleganckich pudełeczkach po SO ct. 
d i  nabyć c w składach własnych we L w o­
w ie , w Kr*V*wl*„ w P rre .n iś lu , w Jaro­
sław iu, w Pradze, w W ie s iu  i po w sz^ t-  
kick znaczniejszych kand 'ach  korzennych, 

___________________ 2495 2 - V

Fortepian
w bardzo dobrym stanie z po­
wodu wyjazdu jest tanio do 

sprzedania w Podhajcach. 
S tan isław  Piotrowski.

24 9 9  3  -  3

Prwe wy borne w smaku i zapachu 
przez „Suez* sprowadzone

H e r b a t y
c h iń sk ie

a mianowicie :
kl. zł.

N a  6. „Assam-Pecco M in d a rin , naj­
przedniejsza ............................  6 • —

N.-, 1. „Tas^u" P erła  Chin, żółto-kw. 4 40 
N r. 2. „Jnn to jczaa I ‘eck*“ b iito k w . 4 — 
N r. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 3 2 0  
N r. 4. „Sonckong", m ało n irk o t. . 2 8 0  
N r. 5. „Congo", fam ilijna dobra . . 2-—
N r. 6. „Proszek herbaciany" ■ • . 1'50 
N r 7 „W ysiewki" z na leps. herbaty P70 
Nr. 8. „Souchoag", mało narkotyczna 8 t O

poleca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie , R yn ek  l. 42.

229 2 10-10

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrw ałych tek tu r

do kryoia daohów
8. Sreligi - Ły ar kie wlcza inżyniera

1858 T.WÓW, K orytna 18 po leca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW Si
kładziony na runńam enta w gorącym -tan ie, k i . a s i t c / . n r: i z u -  
L IR PLA TY  ulepszoną ogniotrw ałą T E K T U R Ę  wysokich gatunków do 

krjdl dachów pola  I O n  m od  wir.* 2*30 g o  3- 3 0
LAK ASFALTOWY d0 kons™ iw ,ów 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNA-
O a u u a  a s fa lte m  jak o  jedynym  środkiem  znanym  detąd  w b u ­
downictwie najbardziej z a w ilg o c o n e  ś o ia n y  w  m le sz k a n ia o h .  

Niszczy z a s t a r z a ły  g r z y b a k  di s t a n y .
F ab ry k a  wykoaywa w całym k ra ju  swojemi ludźm i pokryci* dachowe 

tek tu r 1 oraz reperacje tychże. M etr □  od 60 do 76 centów.
D ługoletnią gw arancję po ręc ia  się.

m  ~ Towar świeży niezleiały.
M niżej cen fabrycznych

I ■  B  /  \  T > r »  G .  J a c g o r a

■ I  V M  ^  oryginalną B IE L IZ N Ę  normalną
lidnska, m ską i dziecinną 

z fobryki H o j ł J f tT U  tSmÓYf polerują

S. Gabriel w J Chlebownik
w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1. 3 .

'2601 2 6

Zniżone ceny nafty.
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R. OHM ARA nafta bezpieczeństwa
(D itm ars, Sicherhoits Petroleum ) 

najpewniejszy m aterjał do oświetlania
zwana

Galicyjską
a 

1
najlepszy przetwór poleca

od I listopada po znacznie zniżonej cenie

R. D 1 T II4 R
we Lwowie

plac M arjacki 1. 9. Telefon Nr. 220.
Przy większym odbiorze stosowny rabat.

________  2415 6 — 15

1

L. 3591.

K O N K U R S
Magistrat miasta Żółkwi rozpisuje niniejszem konkurs na po­

sadę sekretarza Magistratu.
Mający chęć ubiegania się o tę posadę, zechcą wnieść swoja 

podania najpóźniej do 20 grudnia 1891 do prezydjum Magistratu.
odi

. I
pisane

Do podania należy dołąozyó następująoa aUegata:
dowody kwalifikaoji ustawą do objęua tej piosady prze-a.

i się ao ostatki, w każdej lam pie pięknym  jasnym  
spokojnym  płomieniem. K ryształow a n a fta  j e i t  p r iy  wysokim stopnia 
c ie ,iłi n ie z a p iln ą ; praeto nadsje  s i t  sacaególnie do takich lam p, które 
paląc sie duiym  płomisnicm, zaw artą  w swoim rezerw oarse N aftę mocno 
ogrżtw sją, w skutek czego lam py o dużych okrągłych palnikach n ap eł­
nione nie' odpowiednią N aftą, esesto eh plodnją.

P r ó o z  N afty  C e s a r ik U j  u trzy m u je  as m a lo h  s k le ­
p a c h  t a k ia  N aftą  podwójnie rafinow aną S a lo s io w ą , caystą 
b ia łą  i g o s p o d a r s k ą , któreto gatunki g w a ra situ ją o  za icli 
d o b r ą  jo k o ś ń  i  ustaw ą przepisaną s i le z a p a ln o ś ć  po możliwie 
niskich cenaeli sprzedaję.

Nafty eksplodującej lubo anacznie tańszej, jako  bardzo łatw o z a ­
palnej, przeto nader niebezpiecznej w moim handlu i składach nic 
trzymam.

S i o ł r  M i ą c z y ń s k i

b. wykazanie się i  dotyozącego zatrudnienia i
c. obowiązanie się do wyłąoznego poświęcenia się służbie auto­

nomicznej.
Emerytowani urzędu ioy lub ukońoaeni juryjioi będą mieli 

pierwszeństwo.
Rzeczona pogada jest na pierwszy rok prowizoryozn , z płaoą 

909 złr. rocznie i ma być objętą natychmiast po rozstrzygnięciu 
koakuisu - następnie po stabilizacji kandydata płaca wynosić bę­
dzie rocznie 1000 złr. i  trzema pięciole iami po 100 złr. wa. i pra­
wem do emerytury.

MagMiat król. nila^ta Żółkwi.
Dnia 3 Listo, ada 1891.

Lormistrz
24.7 3—3 ‘Ppiwadowski

•X X X X X X X X D O O O C 1 X X X O C O O O O O C ^

Od 50 la t fatnlefąea firma

JAW W A L L A C H  1 S Y «
2489 9 - ? Lwów, R ynek liczba 88

2 4 9 3  2 -  -7 we Lwowie Sykstuska 47.

Kantor wymiany
c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

Ł n i ą j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie efekta i monety
po liu tsle  dzienaym  najdoltładnlejszym . nie 

licząc Ładnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4  ’/« prc. listy hipoteczno 
5®/a listy hipoteczne premiowane 
5°/0 , bez premji
4 Vj°/„ listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 ' A %  , Banko krajowego
4Vj°/n pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/o przyczkę propinacyjną illcyjską 
E°/n „ , bukowiński
D/j®/., pożyczkę węgierskie) kolei pańi 
U/a /̂d .  propinacyjną węgierską 
l°/,» węgierskie Obligacje Inuemnizacyjnt, 
tfore Ui papiery Kantor wymiany Bt

1 5 7 4

w

tsi
CD
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tsi
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£°/„ , , ouKowmską
4 V,®/,, pożyczkę węgierskie) kolei państwowej
4  V / 0 ‘ '
4° .
kfore Ui papiery kantor wymiany Bauku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cnnach n ajk orzystn iejszych .

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a j n i  

p łatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa­
dłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego p o trą ­
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrącaniem rze­
czywistych kosztów.
Do cl, kitów, u których wycz rpa.ł/ s ię  kupouy, dostaro?a 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi.

,.-,5, TS.iloszy rosyjskich
które u-.nnu© zostiły powizcchnia za najlepsze

poleca n a jtan iej 2490 4—5
J E D Y N Y  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

w specjalnym
m .  a g r a z y n i ©

w yrobów

g u m o w y c h  ^  R.KRUMH1ERA

oajdawoiajszy magazyn sukna I tiw arów  wiłnianych
ma zaszczyt polecić m aterje krąiow# (galicyjskie) na  bundy a n a ­
turalnej nieiarbowanej wełny krajow ej po bardzo przystępnych 
cenach Próbki z tych ja k  również z nowości na  zezon 

jesienno zimowy zawsze przygotowane i chętni* aię udziela.

ixxxxxxxxxxx«xxxxxxxxxooci
Dla przedsiębiorców

dobra sposobność kupna 
odpowiedniej realności,

kilom etr od m iasta Lwowa oddalo ie j, przy 
murowanym gościńcu, składającej się z k a ­
mienicy piątrow ej m urewanej o k ilkunastu  
pokojach s-awu (koło wodne sześć mtr.), 
sadu, łąk i i pola 23 morgów, lodowni, ba- 
dynków" gos|)odsrskich etc. Dochód roczny 
dwa tysięcy złr. Cena sprzedaży Owadzie 

ś " ii  tysięcy.
Bliższa wiadem ożć: Zawirski, post*

restaa te  Lwów. Pośrednictwo wyklncaone.
2498 8 - 3

Tylko nieeksplodującą nafta.

S S fJad  i pracowni* f o * e r

B ła ż e j a  ^ z a r k ie w ie z a
w e L w o w ie  ul. W ałowa l. 3., dom W iec^yńskiego

poleca wszelkie gatunki fut8r w wielkim wyborze, tak męskie 
jak i damskie, astrachanowe płaszcze rotundy, wszystko po­
dług najnowszego fasonu, czapki męskie i damskie, kołpaki do 
polskiego iitr, ju, wierzchy do futer i materje na futra, dywany 
do sań i łóżek, fusakl męskie 1 damskie, kożuszki dla dzieci 

haUowane, białe i bronzowe.
Wszelkie zamówienia uskutaczniają się z wczelką akura- 

tnośoią i pospieohem, ręcząo za trwałość i dobroó wszystkiego. 
_________________  2379 10—IC

JNauczycielka
wyższem wykształceniem posia- 

dająoa języki i muzykę szuka po 
sady w zamożnym domu obywa­
telskim. Posiada chlubne swia- 
dectwa. Zgłoszenia pod lit. N. B.

Chorośaioa. 2494 4-6

Potrzebną jest zaraz na wieś

klucznica
starsza, lum leena, ohzaajom ioaa z* wszyst­
k im i  gałęziam i gospodarstwa wiejskiego, 
gotowani*' ani pranie nie w ym .gane. Z gło­
sić sie pod lit. M. K. Sachodół. po:* ta 

Hnsiatyn. 2600 2 2

I f l f l  y lm  z a p e w n i a  l l ę  każde- 
I U U  A l i  • mu, kto n ie zostanie wyle- 
caony, albo czyje zdrowi* się nie popraw i 
irzes ożycie sławnego w całym święcie 
l a e m a t o n n .  Przez użycie tego nie­

zrównanie skutecznego lekarstw a wyleczył 
sie ap tekarz  H artzem a w Amsterdam! z u ­
pełnie i trw ale a  gwałtownego i zadawnio- . 
nego reum atyzm u, połączonego z sztywnoś­
cią, strzykaniem  i pokrzywieniem. L ek a r­
stwo to usuw a nagromadzone w c.erpią 
cych częściach ~iała konkrem enta kwasu 
moczowego, które ja k  wiadomo są główmą 
przyczyną wszystkich form p u d a g r y  
1  r e u m a t y z m u ,  jes t zatem  jedynym 
środkiem, który naw et w wypadkach n a j­
bardziej zadawnionych chorób, i e c a y  * n -  
p e ł n i e  i  r a z  u a  n w i s e .  Lekarstw o 
to zyskało od dawnft ju ż  światową sławę 
i nagrodzone zostało ałńtym m edalem na 
wystawach hygjenicznych w Paryżu  i w 
Gandawie, nadto zas p r e m i o w a n e  
w i e l k i m  s ł o t y m  m e d a l e m  pierw ­
szej k lasy  wraz z dyplomem uznania  prsez 
U. O. Umbeirto I  k ró la  włonk.e-;o M edale 
jakoteż tysiące nąjpochebniejszych listów 
dsiękcsynnych otrzym anych od osób usdro- 
wionych haem atonem, między którym i znąj- 
duta się listy  od panujących książąt, od 
pi. fesorów i lekarzy, m ożna oglądać w k a ż ­
dej chwili. Po  otrzym aniu n a leży tośd  p rz e ­
kazem  pocztowym wysyła wymieniony wy­
żej aptekarz  osła  flaszka po 6 t r ,  pół 
faszki po 8 zł 7f> ct. do wszystkich m iej­
scowości A ustro-W ęgier. 2468 1—1

zażądaj

Jeżeli cierpisz
na  podagrę, reum atyzm , 
n a  ogółu* osłabienie 
n e r w ó w ,  neurałgję, 
iszias. niedostateczną 
cyrku «  ę  krw i, nerwo­
we ostai lenie żołądka, 
kongestję do głowy, pa­
ra liż, bezsenność, bo- 
le ić  w krzyżach, cho­
robę stosu pacierzowe- 
illustrow anej broszury

której opisany jes t

aparat do nacierania
nagrodzony dyplomem honorowym, od­
znaczony złotym m edalem  w W eis, w 
Kolonji i w Sztutgarcie a  patentow any 
we wszystkich państwach. A p arat ten 
w kutka.-h swy :h posiada własności 
galw ano - elektryczno - magnetyczne. Do­
kładny  opis użycia i działania jego 
znajduje się w illustrow anej broszurze, 
którą g ratis 1 franco rozsyła wynalazca 
T h .  U le r m a n n  fabrykant w W ie d ­

niu, I. Schulerstrasse, 18,
2504 1—V

Jn i op u ścił prasę

L A W A T E K

aa ra k  1*92
w n adtr §uitown*j i  th g a n tk ie j 

eprawit.
saw iera prócz bardzo bogatej treści inform a­

cyjnej i literackiej, obszem iąjszą prace 
przes

FL O R E N T Y N Ę  i W A N D Ę

„ 0  przyjęciu gości “
nakryciu, stołu,, winis,

deMtrach t pwyjęciach wieczornych
równi

praktyczny „Poradni): H ń i e z i r
C e n a  SO  c t.

Po przesłaniu  przekazem  pocztowym kwotj 
8 6  ct. uskutecznia się przesyłkę franco.

Drukarnia nar. W. Manisckitg*. ulica 
Kopernika l. 7.
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